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81. ROK SIÓDMY. JG> 81.

Prenumerata Miejscowa;
b ez  odnoBzenia:

N a  ro k  . . . 8 r s r ,
„  6 m iesięcy  4  „
„ 3 m iesiąc e  2 *
„  l  m ies iąc  —  67 k .

Z a  o d n o sz en ie  d o p łaca  
s ię  5 k o p . m ies ięc zn ie .

w głów nym  k a n to rz e  D y re k c ji  
P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w W a n u W  m iej8k i c h ; - w  S t . - P e tm b u r g u  
p rz y  u licy  M iodow ej N. 47 8 i w in n y ch  jej g l 9  i 20  i w Moskwie, w k się -
w k s ię g a rn i M . W o lfa  w G o śc in n y m  dw.o r ż e ^  m0Ście. Z a  o g łoszen ie , p o b ie ra  się: 
g a rn i  te g o ż  w dom u R u d a k o w a  n a  K u k n iec  za dw a razy  9 k o p .,  za  trz y

j e d e n  ra z  6 k o p . od  w ie rsza  d ru k u  u j g  edaj ą 8;ę p0 5 k o p .
razy  12  k o p .— O ddzie lne  n u m e r#

WARSZAWSKI
Prenumerata lamieiscowa:

z o d s y l k ą  
p o c z t ą .

Na r ok 1© r s r .

6 m iesięc y  5 „

3 m iesiące  2 „ 50  k .  
1 m iesiąc  —  „ 8 4  „

A rtv k n łv  n a d sy ła n e  b ez  w aru n k ó w  ze  s tro n y  a u to ra , s ta ją  się  z u p e łn ą  w łasn o śc ią  D y - 
S r ^ - ; - ę t e  b ę d ą  zw racan e  ty lk o  n a  o so b is te  ż ąd an ie  i - h o w y w a n e

cji niepóźnie) jak o godzinie 9-ej rano. —  L is t; p rz y jm u ją  ę 3 ,

za

Redakcja otwarta jest dla interesantów, codiiennie od godłiuj il  d

WYCHODZI CODZIENNIE, PHÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I SWI4YECZNYCE

Jutro i pojutrze z powodu św iąl 
W ielkanocnych Dziennik W a rsza w ­
ski nie wyjdzie

R Z E C Z Y .S P I
TI ' ł a n i a  I t% d u ;  N o m in ac ja . —  Z a rz ą d  w arsza w sk ieg o  

1 ^ p o l i c m a j s t r a . — R ozkazy  w arsza w sk ieg o  o b e r -p o lic m a j-hZ-  Przegląd polityczny. -  Telegramy i w iado­
m ości telegraficzne-— Dział m iejscow y: o f ia ry .  - B i u ­
ro  in fo rm acy jn e  o nęd zy  w y ją tk o w e j.— K u r je re k .  R o g o -
d a .—  K u rsa  m o n e t,— W iadomości wewnętrzne: d* m d o - 
m ości d w o rsk ie . —  P o se ls tw o  c h iń sk ie . —  K siążę  i k s ię żn a  
W a lii . -  K w es tja  d ró g  że lazn y ch . —  T o w arz y stw a  ak c jo - 
n a r j u s z ó w . —  T ow arzy stw o  zak ład ó w  m ech an iczn y ch  1 g ó r ­

n iczy ch .—  K w estja  z jazd u  fa b ry k a n tó w . —  ^ M i a ‘h ^ k l t t
w y .-W ia d o m o śc i zagraniczne: J e s z c z e  o k lu b a c h  u
b ik a c h  p o lity c z n y c h . —  A u s tr ja . ra n c ja . ^
Chy. —  T u rc ja .  -  N iem cy . -  H isz p a n ja . -  A z ja .

P n ew od n ik W arau w sk i: 1  f f la .
sk ie g o  1 K a d le ra , i t .  cl.

(d . c .) .

Nominacja. —  P rz e z  N ajw yższy  ro zk az  w w ydzia le  w oj- 
kow yni z d . 5 k w ie tn ia , zo s ta jący  do  sz czeg ó ln y ch  p o le -  

ń p rzy  dow odzącym  w ojskam i o k rę g u  w o jennego  f in la n d z ­
k ie  o p u łk o w n ik  fiń sk ieg o  b a ta ljo n u  s trze lcó w  g w a rd ji b a - 
ron tiam za j , m ianow any  zo sta ł d ow ódcą 3 -g o  g re n a d je r -  
sk ie g o  b a ta ljo n u  strze lcó w . (R us. Inw .)

Z arząd  Warszawskiego Ober-Policmajstra, p o d a je  do 
p u b liczn e j w iadom ości d la  zas to so w an ia , że  się  w szelk ie  s ta tk i  
k u rsu ją c e  po  rzece  W iś le , z w y łączen iem  je d y n ie  s ta tk ó w  
p a ro w y ch  p a sa ż e rsk ic h , p rzy b y w ając  do W a rsz a w y  1 o d p ły ­
w a ją c 'z tą d , są  w obow iązku  za trzy m y w ać  się  n a  p rz y s ta n ia c h  

R  V k- u ’ Solec “ 'v ce lu  d o p e łn ie n ia  fo rm a ln o śc i p o li-  
" . i L n h n m l  w zg lędem  k o n fro n ta c ji  o só b  i p a sz p o rtó w . N ie -

, • • ,0  ra c h  p ry w a tn y c h , d o n o sić  m n ie  d la  s to so w n eg o  p o s tą p ie n ia ,
s to su jący  się  do  n in ie jsze g o , ro z p o rz ą d z e n ia  p o c ią g  ^ d o rp żk i i o m n ib u sy  za trzym yw ać w n a jb liż sz y c h  c y rk u -
s ta n ą  do  o d p o w ied z ia ln o śc i. _ i ła c h  ; o d eb ra n e  n u m e ra  n a ty c h m ia s t p rz e sy ła ć  do w ydziału ,

W  rozkazach1' Warszawskiego Ober-Policmajstra, do Po- i p o w ierzo n eg o  m i Z a rz ą d u  p rz y  r a p o r ta c h  n a  m o je  m nę..
licii W ykonawczej, z a m ie sz c z o n o : K o m isa rz  w ydzia u  p o - j Za®azem  u p rz e d Zam , że  je ż e l i  i n a d a l p rę d k a  1 n ie o s tro ż n a  
lic y in o -le k a rsk ie g o  m a jo r  K o p a ń sk i, N ajw y ższy m  ro z k a z e m  ; b ędzio  m ia la  m iejs c e ,  to  n ieza leżn ie  od  u k a ra n ia  w m -

j w dniu 2  2  m a r c a  r .  b . ,  uw o ln iony , z pow odu  in te re só w  la -  j ^  w yżej w sp o m n io n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia , u le g n ą
! m iliinvch  od służby , w s to p n iu  p o d p u łk o w n ik a , z m u n d u re m  ; o d p o w .t (lzialn(iści ; c i z n iższy ch  s to p n i p o lic ji

i po ło w iczn ą  p e n s ją . — N a  zasad z ie  a r t .  29  1 3 u s tę p u  a r t  j . duj ących  się  n a  s łu ż b ie , w re w ira c h  k tó ry c h  d o s trz e ż o -  
5 3 u staw y  o s łu ż b ie  cyw ilnej w K ró le s tw ie  P o lsk ie m  n a  ^  z o s ta n ic  „ ie a k u ra tn o ść  w sto so w an iu  się  do  m n ie jsz e g o  
m ocy z a tw ie rd zen ia  jw . n ac z e ln ik a  w arszaw sk ieg o  o rę g u  j rQZ ząd ze n ja _ 
żan d arm ó w  z d n ia  7 k w ie tn ia  za N r .  3 8 2 0 ,  m ianow ani zo-...........................
s ta l i :  referent oddziału  u rlo p o w an y ch  n iższy ch  s to p n i
k re ta rz  kolegjali.y  A nton i M iniajłow ski, -  kom isarzem  wy- W a S  S A t l W i l
działu po łicy jnó-lekarsk iego , a pom ocnik re fe ren ta  rzeczo- { t u f a  1 1  | 2 3  H w i C f l l l i t

nd^ńce^M hii^jłow skiego^60— '''^ ie jed n o k ro tn em i ro zporzą- J e d e n  z  p r o w i n c j o n a l n y c h  d z i e n n i k ó w  a u -
dzeniam i w rozkazach do Policji, a mianowicie z roku   ̂ s t r j a c k i c l l  -O g ło s i ł  p r o g r a m  d r a  R e c h b a U e i d ,  
1 8 6 5  za N . 2 9 5 , z roku  1 8 6 6  za N. 1 2 8 , 157 1 3 0 5 , j . „ 0 J a n y  z o s t a ł  p o d c z a s  je g O  u k ł a d ó w  Z h r .  
z roku 1867  za N . 1 4 6 , z roku  1 8 6 8  za N . 1 0 5 , z ro u  . p o t 0 ( ,k i m  7& p o d s t a w ©  d o  W e jś c ia  je g O  d o  g a -  
1869  za N . 57 i 289  i z roku  bieżącego za N . 35 , za | p r 0 „ r a m  t e n  Ż ą d a  p r z e d e W S Z V S tk iem

d o ro ż k i^ ^ o in n ib u s y ^ o ra r^ ^ o z y 8pryw atne i w ogóle wozy, j u t r z y m a n i a  k o n s t y t u c j i  i z m i a n y  j e j  c z ę ś c i j e -

n sty tu t leczniczy drów Podow - | n ie jeździły  po m ieście szybko, ja k  n iem niej, ażeby trzym a- ( d y n i e  d r o g ą  U S tan O W lO Iią . D a l e j  Ż ą d a  r  -
F e i le to n "  H rab in a  de Chalis j j się prawej  strony ulicy. Bez względu na to , ciąg e P vj  m y  c o  d o  r e p r e z e n t a c j i  k r a j o w e j ,  t a k  a b y  i z b a

W tarzaiace s ię  w sk u te k  p rę d k ie j ja z d y  n ieszczęśliw e w y- j h  x r z e C Z V W iŚ c ie  i z b ą  r e p r e z e n t a n t ó w
“ --------------------  p a d k i p rzek o n y w ają , że pow yżej cy to w an e  ro z p o rz ą d z e n ia  , w y b r a n y c h  b e z p o ś r e d n i o ,  ZaS i z b a  W y ż -

szy właścicieli dorożek i omnibusów, oznajm ili im za p o - , O d r z u c a j ą c  g r u p o w a m e k r a j o w  k o r o n n y c h ,  ą  
kwitowaniem  że jeże li obecnie którykolw iek z wspomm o- I Q n (] j a  k a ż d e g o  Z n i c h  a u t o n o m j l  1 Z g a c lz a  
nych ekwipaży, dostrzeżony będzie w wyśeiganiu się, w j ^  p r o j e k t o w a n e  p o p r z e d n i o  p r z e z  d r a
zbyt p rędkiej jeździe , lub tez n ie będzie się trzym a 1 p e c j j b a u e r a  U s t ę p s t w a  d l a  G a l i c j i ,  p o d  W a r u n -

StT L S w r w m d £ yodWtakow ego powozu, num er | k i e m ,  a b y  t a k o w e  p r z e z  s e j m  g a l i c y j s k i  b y ł y  
natychm iast będzie odebrany’, a właściciel onego pozbawio- j u z n a n e  z a  z a d a w a l n i a j ą c e  i s t a n o w i ł y  p r a w o  
nv będzie na  przyszłość praw a kursow ania bez względu na j o r g a n ip Zn e .  I n n e  k r a j e  k o r o n n e  m i a ł y  b y  o -

! to  czy on sam lub jeg o  służący powoził. W kładam  przy- j t r z y m a ć  n 0 W ą  o r d y n a c j ę  w y b o r c z ą  d o  s e j m ó w
i  tern obowiązek na policję wykonawczą, ściśle pilnować , . WQ n a r o doW O ŚClO W e. D a l e j  p r o -
| ażeby po mieście n ik t p rędko  nie jezdził 1 o dostrzezonyc 1 , o d d z i e l e n i a  k o ś c i o ł a  o d  p a ń -
! w ^ S t o s o w a n iu się do niniejszego rozporządzenia p o w o ^  g t _ i m ^   — --------- ------------------- -

m o w a n e j  w  s w o im  s a lo n ie .  _ -
K s ią ż ę  n a tu r a ln i e  c ie s z y ł  s ię  s k r y c i e  z  t a k i e g o ,  

p r z y je m n e g o  d l a ń  o b r o t u  r z e c z y .
P o  tych  cerem on ja lnych  frazesach , F lo re n c ja  z 

p ro s to tą  g o d n ą  podziw ien ia  — p ro s iła  h rab in ę  aby  
rac zy ła  spocząć i w ielka  dam a p rz y ję ła  ofiarow ane
je j  k r z e s ło !  .

P r z e z  j a k ą ś  g o d z in ę ,  w ie lk a  d a m a  1 s ł a w n a  m e ­
t r e s *  r o z m a w ia ły  z s o b ą  -  p r z y p a t r y w a ły  s ię  s o b ie  
w z a je m  n ie z n a c z n ie  i  p r a w i ły  j e d n a  d r u g ie j  m n ó ­
s tw o  g r z e c z n o ś c i .  _ < . . .

F l o r e n c j a  o ś w ia d c z y ła  n a iw n ie ,  z e  m e  w id z ia ła  w  
ż y c iu  p ię k n ie js z e j  k o b ie ty ,  a n i  m a r z y ła  w e  ś n ie  o  
d o s k o n a ls z e j  i s to c ie  n a d  p a n ią  d e  C h a h s — h r a b in a  
z a ś  o c z a r o w a n a  b y ł a  w d z ię k ie m  1 o b e jś c ie m  s ię  ł l o -

F E J L E T O N  D Z I E N N I K A  W A R SZ A W S K IE G O .

HRABINA DE CHALIS
(Dalszy ciąg; Patrz Nr. 4 5— 7 9).

Ż yjąc w  nieśw iadom ości w ielu  b ieżących  rzeczy , 
m niem ałem  dobroduszn ie , że licy tacja  ruchom ości 
F lo re n c ji już się rozpoczęła  i że h rab in a  n ie chcąc 
sam a w stępow ać do m ieszkan ia sław nej za lo tn ic y , 
p ro s iła  k sięcia  T y c jan a , ażeby  d la  niej k u p ił te n  n a -
szyjn ik - , , . . ,

N ieste ty ! pokazało  się, że' by łem  dalek i od  p ra w ­
dy. K siążę to  sam , w  m niem aniu , że pan i de G halis 
n ie  m a p rzed em n ą  sek re tów , ob jaśn ił m nie n a ty c n -
m iast, podczas gdy h rab in a  z a j ę t a  b y ła  sw oim  d ro ­
gocennym  n ab y tk iem — o p rzeb ieg u  całej tej sp raw y . 
h 1 oto ja k  się rzecz m iała:

Pani de Chahs, ja k  ty le  innych  dam , ob jaw iła  g o ­
rą c e  życzenie zw iedzić m ieszkanie F lo re n c ji— lecz 
chcąc p rzy p a trz y ć  się w szystkiem u sw obodnie i  nie 
tłoczyć się w  tłum ie, P  rosiła  za pośredn ic tw em  k s ię ­
cia, aby  jej pozw olono udać  się tam  n a  p arę  g o d z in  
p rze d  nub licznem  otw arciem  w ystaw y.

P on iew aż od k ilk u  ju z  dni F lo re n c ja  p rz e p ro w a ­
dz iła  się na m ieszkanie do jed n e j z swom h p r z y ja ­
c ió łek , p rze to  h ra b in a  m e obaw ia ła  się n a ra z ić  n a

cia, p an i de C halis u d a ła  się na ró g  a lei M atignon , 
gdz ie  za s ta ła  ty lk o  pannę służącą w  m ieszkaniu  h lo-

16 R ozum ie się, że z n ieop isaną rozkoszą p rz e g lą d a ­
ła  w szystk ie p rzed m io ty  w  tej w ystaw ie  szalonego

G d y  ju ż  o b e jrz a ła  w szystko, za jrzaw szy  naw et 
do szufladek to a le ty , i  g d y  się n ie  m o g ła  odchw alic  
szczególn ie j ow ego n aszy jn ik a— w ted y  je d n e  z d rzw i
o-abinetu o tw o rzy ły  się i... w eszła h lo ren c ja . _
°  P ię k n a  k u r ty z a n k a  okaza ła  silne zd u m ien ie  1 j a ­
ko b y  sk am ien ia ła  n a  p ro g u — księżna n ie mniej zdzi­
w iona, p a trz y ła  n a  n ią ... « .

C zy ob iedw ie te  pan ie  zdum iew ały  się ta k  is o- 
tn ie , czy li też u p rzedzone  przez księcia  o tern spo t­
kan iu , n ib y  p rzy p ad k o w em , ud aw a ły  ty lk o  zdum ie­
nie? n ie  w iadom o. . .

C óżko lw iekbądź, F lo re n c ja  w je d n e j chw ili od­
zy sk a ła  p rzy tom ność i zaczęła go rąco  p rzep raszać  
h rab in ę  za m im ow olną n iedysk rec ję  sw oją, tłu m a ­
cząc się,' że d o p ie ro  n aza ju trz  spodz iew ała  się o d ­
w ied z in  dosto jnej dam y.

W szy stk o  to  w ypow iedziane by ło  z taką. sk io m - 
nością i p ro s to tą , z ta k  n a tu ra ln em  a  p e łn em  g °  - 
ności w zięciem , że pan i de C halis, k tó ra  n ig d y  nie
spodz iew ała  się aby  j e d n a  z ta k ich  ja k  F lo re n c ja

p an ien” posiada ła  ty le  d y sty n k c ji 1 d o b reg o  w y­
chow ania , zapom nia ła  n atychm iast o p rzestrzen i 
d z i e l ą c e j  j ą  od sław nej m etresy  1 odpow iedz ia ła  je j 
w  sposób uprze jm y , ja k b y  m ów iła do osoby  p rzy j-

16 K siążę  w ziął n a  siebie w yznanie że h rab in a  „u-
m i e r a  z  chęci k u p ie n ia  n aszy jn ik a  . , 1

U sły szaw szy  to  i  lo ren c ja  o św iadczy ła  n a ty c n -  
m lis t  że w vcofa z w y staw y  i ze sp rzedaży  ow n a ­
szy jn ik  i n azn aczy ła  księciu  schadzkę d la o sta tecz ­
ne o-o rozm ów ien ia  się w  ty m  in teresie .

N a k o n ie c , dw ie „dam y” rozsta ły  się w c isn ąw szy  
sie za ręce ... i w y raz iły  sobie w zajem nie, acz z u -  
śm iechem , ża l że n ie  m ogą p ow iedz ieć  sobie „do
w idzenia” . , . . .
. W rez u ltac ie , panna Florencja b y ła  isto tn ie  za ­
chw yconą zaszczytem  ja k i  j ą  sp o tk a ł, a h rab in a  ja k ­
ko lw iek  p ro siła  księcia  ażeby  o tem  zejściu  się j e j  
z sław ną m etresą , n ie  w spom inał p rze d  n ik im  -
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stwa. i zmniejszenia armji za pomocą stopnio­
wego wprowadzenia systemu milicji. Co do 
polityki zagranicznej oświadcza się on za u- 
trzymaniem przyjaznych stosunków z Prusa­
mi i W łochami. Ponieważ poprzednio organa 
ministerjalne zapewniły,' |e  ukjply z drem. 
Rechbauerern jedynie ż powodu nieprzystania 
na zmniejszenie armji niedoprowad^iły do 
rezultatu, przeto przypuszczają, że-gabinet 
Potocki-Taafle, skoro zgadzał się na program 
dra Rechbauera, teraz przyjmie go za swój 
własny. Wszelako ludność czysto-niemieckich 
prowincij prawdę instyktywo czuje, iż tak nie 
jest, i w prowincjach tych zaczyna się okazy­
wać silny ruch na korzyść autonomistów, któ­
ry  jeszcze bardziej by się powiększył w razie 
rozpisania nowych wyborów. Wiener Abend- 
post uwydatnia, że w programie dra Rech­
bauera, nie wspomniane jest w jaki sposób ma 
być przeprowadzone pojednanie z narodowo­
ściami, i dowodzi iż dziwić się nie można, że i 
gabinet Potocki - Taafłe, nie ogłosił naprzód, 
w jaki sposób doprowadzi to porozumienie 
do sku tku . Czesi tymczasem bardzo byli 
niezadowolnieni z dotychczasowych objaśnień 
Wiener Abendpost o zamiarach gabinetu 

i dzienniki ich oświadczają, iż gabinet nie mo­
że się spodziewać, aby na podstawie takich 
objaśnień zdołał przeprowadzić porozumienie 
z Czechami.

Na środowem posiedzeniu senatu francuz- 
kiego, minister sprawiedliwości, p. Ollivier, 
w mowie swej na nowo wypowiedział pewność 
zwycięztwa rządu przy głosowaniu powsze- 
chnem nad uchwałą ludową. W przyjętej przez 
senat nowej konstytucji, zaszła jeszcze ta zmia­
na, że senatorów ma mianować sam cesarz 
bezpośrednio, kiedy poprzednio projektowano, 
aby nominacje te były przedmiotem obrad ra­
dy ministrów.

Pall-Mall-Gazette potwierdza doniesienie 
hiszpańskich i amerykańskich dzienników o 
losie powstania’na w. Kubie. Z całej armji po­
wstańczej pozostało jedynie 2,000 dobrze u- 
zbrojonych ludzi pod dowództwem jenerała 
Donato Marmol, stojących obozem pod Myral, 
gdzie brak im żywności. W obozie tym jest 
wiele ranionych i chorych oraz mnóstwo ko­
biet i dzieci, co jeszcze bardziej utrudnia wy­
żywienie tego obozu.

---------------  —  11 TTilTTiimiiiin—'

T e l e g r a m y
D z i e n n i k a  W a b s z a w s k d b g o .  

P a r y ż ,  22 (10) kwietnia. Krąży
oświadczyła przecież naiwnie że nigdy jeszcze nie 
zabawiła się tak dobrze.

LV.
Gdy po odejściu księcia pozostaliśmy sami zwró­

ciłem się do hrabiny mówiąc:
—-  hi o. więc tedy udało się pani wreszcie pozna­

jomić się z kobietami utrzymywanemu? winszuję 
pani!

Spodziewałem się że takie moje ozwanie się 
wstrząśnie do głębi dumę tej kobiety — lecz omy­
liłem się zupełnie, gdyż hrabina odrzekła mi swo­
bodnie, przesuwając po setny raz może, perły na­
wiązane na sznurki.

— I  cóż pan chcesz? W szystko to stało się nie­
spodziewanie... A  zresztą, wyznam szczerze że tyle 
mi nagadano o tej... Florencji, tak często ją  spoty­
kałam w lasku, na wyścigach, u mojej modniarki... 
a nawet tak byłam ciekawą zobaczyć zbliska to 
stworzenie... że gdy ją  spotkałam przypadkiem, nie 
mogłam oprzeć się ciekawości zobaczyć, jak  też się 
wyraża i jakie ma obejście taka kobieta?

Otóż, wyznam ci, mój drogi, że choć to rzecz 
szczególna — ta panna jest zupełnie przyzwoitą w 
mowie i w manierach; ubiera się gustownie i nawet 
posiada wiele dowcipu! Tak dalece że prawdę mó­
w iąc  nie ma żadnej prawie różnicy pomiędzy nią 
a... nami.

Na te słowa podskoczyłem w krześle.
— Cóż się panu słało? zapytała hrabina.

Nic odpowiedziałem, opanowawszy się

pogłoska, że ogólna amnestja zosta­
nie udzielona w d. 12 maja.

B e r l i n ,  22 (10) kwietnia. Nordd. 
AMg. Z. zappzeeza wiadomości, jaiio- 

Pfusy robjjy w Wiednid nowę 
propozycje cq do wykonania art 

, 5-go traktatu praskiego.
(  Correspońdenz Bmreau).

Wiadomości telegraficzne.
lyjtis, 6 (18) kwietnia. L inja telegraficzna po­

między Tyfłisem i W ładikaukazem uległa zna­
cznym uszkodzeniom. W  górach, pod Gadaurem, 
panuje od sześciu dni burza z zadymką; zaspy śnie­
żne, w liczbie około 50, zawaliły się jedna za dru­
gą. Zaledwie, z narażeniem życia na niebezpieczeń­
stwo, zdołano przywrócić komunikację telegraficz­
ną na całej linji, gdy wtem nowe masy śniegu za­
sypały przestrzeń pomiędzy górami na 4 sążnie sze­
rokości. Robotnicy, widząc jawne niebezpieczeń­
stwo,—dwóch bowiem z nich zostało zasypanych 
masą śniegu ze wszystkiemi instrumentami,—odmó­
wili udania się na punkt uszkodzony, tak, iż rewi- 
zorowie od telegrafów przeciągnęli we dwóch po 
śniegu drut telegrafu, który jest już obecnie czyn­
ny. (Goniec Urzędowy).

* Wiedeń, '20, (8i kwietnia. W  sferach dobrze po­
informowanych powiadają, że ministerstwo zamierza 
nie oddawać pod sankcję cesarską, uchwalonego 
przez radę państwa prawa o podatku od rzemiosł.
( Wolff, T. B .)

„* Paryż, '20 (8) kwietnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu senatu, Ollivier oświadczył, że rząd, w razie 
odniesienia przy głosowaniu powszechnein zwycięz­
twa, którego zresztą jest on pewny, kroczyć będzie 
naprzód bez zwłoki i energicznie. Ollivier oddaje 
zupełną słuszność usposobieniu liberalnemu cesarza 
i kończy temi wyrazami: Tryum f swobody konsty­
tucyjnej we Francji, będzie tryumfem cesarstwa, a 
także narodu. <vŻywe oznaki zadowolenia}. Po  je- 
dnomyślnem przyjęciu nowej konstytucji przez se­
nat, ten ostatni odracza swe posiedzenia do czwart­
ku po głosowaniu powszechnein. (T am że).

* Florencja, 19 (7) kwietnia. Opinione zapewnia, że 
od czasu kandydatury księcia genueńskiego, rząd 
hiszpański nie zajmował się żadną inną kandydaturą 
i uważa za bezzasadne wszelkie pogłoski co do no­
wych kandydatów do tronu hiszpańskiego. (Corr.

Ateny, 18 (6) kwietnia. Bandyci zaprowadzili 
pp. F ryderyka Yerner i H erberta Lloyd do jedne­
go domu nad brzegiem morza. Obchodzą się oni z 
nimi dobrze, ale domagają się ciągle, oprócz wyku­
pu, amnestji, której prawo niedozwala. (Corr. Hav. 
Bid.)

Madryt, 20 (8) kwietnia. Prawo co do powoła­
nia do wojska 40,000 ludzi nie mogło być wczoraj 
uchwalone w kortezach z powodu niedostatecznej 
liczby obecnych deputowanych. Propozycja, doma­
gająca się głosowania nad pojedynczemi artykułami
szybko. *" ’ " ,!* S i

I projektów ministra sprawiedliwości, została odrzu­
coną. (Corr. H. B.) ,

'* Madryt, 20 (8) kwietnia '. W  Puerto de Santa Ma­
ria, w pobliżu Kadyksu, miały miejsce rozruchy po­
między robotnikami, którzy żądają zwiększenia za-
n e ^ f  I Z *atwośc*4 przytłumio-

Kopenhaga, 19 (Z) kwietnia. K ról przyjął dymi­
sję ministra wojny p, Rąasgjf. Prezes rady mini- 
strónf hr. F r js e t^ u rg  up<|wążnionv został do kiero­
wania tymczasowo wydziałem ministerstwa woinv.
(Corr. H. B .) J J

Kopenhaga, 20  (8)'kwietnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu landsthingu, prezes izby zakomunikował 
wiadomość, że prezes ministrów zatelegrafował do 
Waszyngtonu, iż termin ratyfikowania sprzedaży 
wysp zachodnio-indyjskicb upłynął i że nie nastąpi­
ła ratyfikacja tego traktatu, oraz że oczekuje na dal­
sze w tej kwestji wiadomości od rządu Stanów Zje­
dnoczonych. Prezes izby oświadczył, że natychmiast 
po otrzymaniu takiej wiadomości, zakomunikuje ja 
sejmowi. ( Wolffs T. B .).

Bukareszt, 20 (8) kwietnia. W dalszym ciągu 
rozpraw w izbie w sprawie dróg żelaznych, złożone 
zostały ze strony kompetentnej wyjaśnienia. Spra­
w ozdana graficzne, z ł o ^ e w  mffistprtfwje w ter- 
minach zastrzeżonych, stwierdzają, ze warunki kon- 
cesjj zostały dotrzymane punktualnie, z porównanfą 
zas wartości róbót dokonanych f  taboru ruchomego 
okazuje się, że takowa w yrów iw y^ lyąrtości ob lm i- 
cij dróg żelaznych, wypłaconych' pr/edśiębiercouu 
W ypłata tych obłigacij dokonaną została zgodnie z 
umową. O ile zaś obligacje lub pieniądze osiągnię­
te za takowe nie zostały doręczone przedsiębiercom 
za niewykonane jeszGze roboty i za tabor ruchomy, 
który ma być dostarczony, o tyle gotowizna złożoną 
została, zgodnie z umową, do depozytu i znajduje 
się pod kluczemkomisarza rządowego. (  WolffsT. B .).

* Berlin, 21 (9) kwietnia. Pierwsze posiedzenie 
parlamentu celnego otwarte zostało przez Franken- 
berga-Ludwigsdorfa, jako prezesa ze starszeństwa 
wieku. Złożone dotąd projekta są następujące: pro­
jek t dotyczący podatku od cukru z buraków, trak­
tat z Meksykiem, projekt dotyczący zaprowadzenia 
zmian w taryfie celnej. Zgłosiło się dotąd 145 człon­
ków; dla uzdolnienia do stanowienia uchwał potrze- 
r / a / / ' t f łOSl>W’ WyljÓr Prez®sa nastąp i w sobotę.

. * Monachjum, 21 (9) kwietnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu izby deputowanych, minister spraw we­
wnętrznych złożył projekt do prawa wyborczego, 
opartego na zasadzie wyborów bezpośrednich i gło­
sowania sekretnego. (Tamże).

* ( O f i a r y ) .  W miesiącu marcu wpłynęły do 
kasy warszawskiego zarządu towarzystwa pielęgno­
wania ranionych i chorych wojskowych, następują­
ce ofiary pieniężne: od jenerał-m ajora hrabiego 
von-der-Osten-Sakena 5 rsr., od naczelnika gubcr- 
nji lubelskiej jenerał-inajora Bućkowskiego i mał­
żonki^ ]ego 6 rsr., radcy stanu Koniskiego 3 rsr., 
burmistrza m. Kraśnika, Bańkowskiego 3 rs., rze­
czywistego radcy stanu doktora Cytowicza 3 rs., 
podpułkownika Mickiewicża-Kisiełewiczą 3 rsr.,

— Ale gdzież tam! rzekła ironicznie — przeci­
wnie, widzę że umierasz pan z chęci wykłucenia się 
ze mną... ' .ijon *

— I  na cóżby to się przydało? odparłem znie­
chęcony. Pani słuchasz chętnie rad tych tylko lu­
dzi, którzy pochlebiają zachciankom i fantazjom __
nie lubisz zaś takich co z narażeniem się na twoją 
niechęć dają ci istotnie zbawienne przestrogi. Co 
do innie wiem że od dwóch lat odgrywam przy pa­
ni _ rolę nienawistnego mentora. Obecność moja 
gniewa panią i nuży zarazem... A  jednakże... co się 
tycze pana Tycjana...

— Ach! Otóż mamy? zawołała hrabina. — Zno­
wu pan jesteś zazdrosny o księcia!...

. — Zapewniam panią, rzekłem  rozgniew any, że 
nie jestem  zazdrosny o nikogo, tern mniej zaś o ta ­
kiego Azteka.

— Azteka! zawołała zdziwiona. — Cóż ta nazwa 
oznacza?

_ — Oznacza istotę z rasy upośledzonej, istotę g ra­
niczącą pomiędzy człowiekiem a zwierzęciem.

— Jakżeś złośliwy! zawołała hrabina, nie mogąc 
powstrzymać wybuchu głośnego śmiechu.

Złośliwy? bynajmniej.—Owszem, sądzę że je ­
stem tylko sprawiedliwy. Powiem pani nawet, że 
nikt mnie nie zdoła przekonać iż spotkanie twoje z 
panną Florencją w jej mieszkaniu nie było z góry 
ułożone pomiędzy nią a księciem. '

— I w  jakim celu?
— Tego nie odgaduję jeszcze.
— A  gdyby i tak było, to cóż wielkiego?
— Jak  to? mówisz pani: i cóż wielkiego!
—- No, nie widzę w tern wszystkiem zbrodni... 

Tycjan mówił mi często o tej dziewczynie, powta- 
wtarzał mi nie raz, że ona uważa mnie za najwdzię- 
czniejszą j  najdoskonalszą z kobjet... Jednocześnie 
zaś opowiadał mi o niej tyle zabawnych awantur, że 
podrażnił moją ciekawość do żywego. Być może 
przeto, że biedńy chłopiec przypuszczając, iż się za­
bawi, przepędziwszy godzinkę w towarzystwie tej 
panny, nastręczył mi sposobność ku temu... Dopra­
wdy, nie widzę powodu, ażeby się na niego gniewać 
o rzecz tak błahą!

— Podzielam zupełnie zdanie pani hrabiny...
Aah. doprawdy, jesteś pan nieznośny z two- 

jem nieustannem szyderstwem...
— Być może... Z tern wszystkiem pozwolisz mi 

pani zwrócić swoją uwagę na drogę, po której do­
tąd przeszłaś...

W  Aix... niepokoiłaś się jeszcze o twoją reputa­
c ję -  oburzona na księcia, że śmiał, wyszedłszy z lo­
ży, takiej panny Florencji, wejść do twojej, wypę­
dziłaś go jak  lokaja! Dzisiaj, taż sama kobieta, któ­
rej nazwiska nie pozwalałaś wymówić przy sobie— 
wznieciła twoją ciekawość i... przepędziłaś z nią 
przyjemną godzinkę w jej mieszkaniu... No! prze­
cież to postęp widoczny!... (d . e . n . )
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je n e ra ł-m a jo ra  K arn iło w ic za  3 rs r .,  n acze ln ik a  p o ­
w iatu  h rub ieszow sk iego  p u łk o w n ik a  W ład im ir  ow a 
3 rs r., sz tab s-k ap itan a  P r ik o ta  3 rs ., rad c y  dw o­
ru  S lepow rońsk iego  3 rs r . ,  k a s je ra  G liszczyńsk ie­
g o  3 rs r .,  in ży n ie ra  budow niczego  P liszczy ń sk ie - 
go  3 r s r .,  d o k to ra  B u try m a  10 rs r ., d z iek an a  k się ­
d za  B ychow sk iego  15 rs ., h rab ieg o  S ta rzy ń sk ieg o  3 
rs r .,  od  ofiarodaw ców  pow iatu  h rub ieszow sk iego  4 
rs., 49 kop ., za po trącen iem  51 kop . n a  rzecz pocz­
ty ; od  oficerów  now o g ieo rg iew sk ieg o  p u łk u  for- 
tecznego : m a jo ra  K u d rjaw co w a 3 rs r .,  k ap itana  
G rosm ani 3 r ., sz tab s-k a p itan a  L in d e n b au m a  3 r ., 
p o d p o ru cz n ik a  T ru c h n in a  3 rs. i o fiarodaw ców  tegoż  
p u łk u  3  rs .; od  je n e ra ła  W itte  1 0  rs ., m ajo ra  
p o d p u łk o w n ik a  S o łom achy  3 rs., od  osób z PowlsV 
chołm skiego: p o d p u łk o w n ik a  Je m co w a  3 rs., p - 
ru cz n ik a  S kab iczew sk ieg o  3 rs ., sekretarza. „  
n ia lnego  G ó rsk ieg o  3 rs . i b u rm istrza  1,1 • , . 
A d i e L  3 r . r , g od oficerów  
p u łk u  g ren ad je ró w  k ró la  p ru sk ieg o , p P o L B u d lin a  1 0  rs., podpułL w nika S zyrm o-S zczc i-
b insk iego  10 rs ., p o d p o ru czn ik a■ P o la  3
ru cz n ik a  Z aszczuka 3 rs  ltan a  X j_
rs., chorążego  S ig a jew a 3 j  ^ 3  rg 
m oszenki 3 rs ., sz tabs-kap itan  1 •,
ru c z n ik a  M ack iew icza  2 -go „ agx ana
T im ofiejew a 3 rs ., k ap itana  Z uchy  3 rs., k ap itan a  
S yso jew a 3 rs., podporuczn ika S tro m iło w a 3 rs. po ­
ru cz n ik a  R iep in a  3 rs„  chorążego  von S te k e ra  3 rs., 
p o d p o ru czn ik a  F ilim onow a 3 rs. 1 ofiarodaw ców  2 xs., 
dow ódcy 9 -g o  sib irsk ięgo  p u łk u  g ren a d je ró w , p u łk o ­
w n ik a  T im ro ta  10 rs. 1 m zszych s to p n i 1-ej kom pan ji 
tegoż p u łk u  3 rs.; od oficerów  6 -g o  g łuchow - 
sk iego  p u łk u  d ragonów , p u łk o w n ik a  K ard aszew - 
sk iego  1 0  rą.; m ajorów ; S chm id ta  3 rs ., Ł o w ejk i 5 
rs. Salm onow icza 3 rs., kap itanów : R anczkow sk ie- 
gó ’ 3 rs. i E rd m a n a  3 rs. sztabs kapitanów : von 
K lu g e n a  3 rs ., i P a rch o m en k i 3 rs ., i ofiarodaw ­
ców 1 rs. 65 kop . (za po trącen iem  n a  rzecz poczty  
35 kop .), od je n e ra ł-m a jo ra  b aro n a  R ad en a  z a ła ta  
1,869 i 1870— 20 rs .,  p o d p u łk o w n ik a  inżyn ierji P a -  
licyna  10 rs., je n e ra ł-  le jtn a n ta  K o  standy  10 rs ., d y ­
re k to ra  zak ład u  gazow ego  w arszaw sk iego  R e jn a  
10 rs., radcy  stanu  K em ew ejn a  3 rs ., p u łk o w n ik a  
inżynierji B a u m g a rte n a  10 rs ., k a p ita n a  Ż u k o w a 10 
rs ., od nacze lp ika  za rząd u  lu b e lsk ieg o  żan d arm erji 
p u łk o w n ik a  D ro zd o w a 3 rs ., sz tab s-k ap itan a  Iw a- 
'now a 3 rs r .; p o ru cz n ik a  M astick iego  3 rs r.; od 
oficerów  3 0 -go  p o łtaw sk ieg o  p u łk u  p iechoty: p u ł­
ko w n ik a  S tank iew icza  10 rs., p o d p u łk o w n ik a  S ar-, 
n iaw sk iego  3 rs ., m a jo ra  P o le sz k i 3 rs ., sz tab s-k a ­
p ita n a  G aw ry ło w a  3 rs.; podpu łkow ników : E ttin -  
g e ra  3 rs ., K ijonow sk iego  3 rs ., i D orofie jew a 3 rs., 
chorążych: W o ro b ie jew a  3 rs . i A rg u n o w a  3 rs ., i 
po ru czn ik a  Z im buch ina 1 rs.; od  osób z pow iatów  lu ­
bartow sk iego  i jan o w sk ieg o : d z iek an a  G e tn e ra  10 rs., 
o byw ate la  ziem skiego  L esin ick ieg o  3 rs r .,  b u rm i­
s trz a  B ańkow sk iego  3 rs r., k a s je ra  W a ra p u c z y ń -  
sk iego  3 rs r., p u łk o w n ik a  S te rn b e rg a  3 rs r .,  oby ­
w ate la  ziem skiego G rab o w sk ieg o  3 rs r .,  Z e lik a -K ir-  
cz y n en b erg a  3 rs r., obyw ate li ziem skich: K am ila  i 
L e o n a  Z alew skich  po 3 rs r . od k ażd eg o  (z tych  po ­
trąco n o  n a  rzecz poczty  34 kop .); od dow ódcy  
10-ej b ry g ad y  a r ty le r ji je n e ra ł-m a jo ra  K ononow a 
6  rs r., p o d p u łk o w n ik a  K an ab ich a  3 rsr., i p o d p u ł­
k o w n ik a  Ja k u b o w sk ieg o  1 rs r.; od oficerów  k ek s  
ho lm sk iego  p u łk u  g ren ad je ró w  cesarza  au s trja -  
ckiego: p u łk o w n ik a  B o je r 3 rs r ., podpu łkow n ików : 
H e rn g ro s a  3 rs r ., Iw anow a 3 rs r ., m ajorów : M e re -  
d icha 3 rs r .  i W e sn in a  3 rsr., kap itanów : M erk lin - 
g a  1-go  3 rsr., 2 -go  3 rs r . i 3 -g o  3 rs r ., M ered icha, 
1-go  3 r s r .,  sz tabs-kap itanów : M ichajłow sk iego  3 
rs r., Ł ap ick ie g o  3 rs r ., M ered ich a  2 -go  3 rs r., 
O w siann ikow a 3 -go  3 rs r., M e rk lin g a  4 -go  3 rsr. i 
P rokopow icza  3  rs r .,  poruczników : R e jch en b ach a  3 
rs r., M ordw inow a 3 rs r .,  C h itrow o  3 rs r ., W ilja sze -  
wa 3 rs r ., L es li 1 -g o  3 rs r .,  podporuczn ików : K a r ­
enina 3 rsr. i Iw an o w a 3 rs r. R azem  oddano  k a -  
sje iow i m iejscowetro za rząd u  ien era ł-m a jo ro w i C ho-
m entow skiem u w  c iągu  m. m arca  ofiar w sum ie 452

p rz y  niej 2 chorych  dzieci) ul. P iw n a ; M u rg ra sk ie -  
go  (chory  n a  oczy, 5 -ro  d rob . dzieci) u lica  R a d n a  
K r. 7; B a luk iew iczów  (m ąż i żona po ciężkiej cho­
ro b ie ,3 -e  d rob . dzieci) u l. F u rm a ń sk a  N r. 5; L e ­
szczyńskiego (ch o ry  n a  sucho ty , żona chora, 5 d rob . 
dzieci) ul, K rz y w e-K o ło  N r. 4; P ilszy ń sk ą  (cho ra  
s ta ra , có rk a  g łu ch o -n iem a n a  oczy  s ła b a )u l. \V sp o i­
na N r- 18; F re ita g o w ą  (g łu ch o -n iem a dzieci d ro b ­
nych 2-e) u l. D u n a j N r. 6; N ow akow sk iego  (słabe 
oczy, 7-ro d ro b . dzieci) ul. N ow olip ie  N r. 48; O rz e -  
g a lsk ieg o  (ślepy, ch rom y) u l. W olnośó  N r. 3; T o ­
m aszew skiego (cho ry  n a  ręk ę , 3 -e  drob. dzieci) ul. 
N ow olip ie N r. 43; C yferm anów  (m ąż i żona^chorzy , 
2 -e d ro b n y ch  dzieci) ul. S m ocza N r. 9/34; K aw eck ą  
(w dow a, 3 -e  m a ły ch  dzieci chorych) ul. L eszno  N r. 
50; S zeb ian ikow ą (w dow a ch o ra  n a  oczy, 2 -e d ro b ­
nych  dzieci) u lica  P ie k a rsk a  N r. 121; K u b ick ą  
(m ąż w szp ita lu , 4 -ro  d ro b n y ch  dzieci) ul. T re m - 
backa N r. 636/7; P łaszczyk iew iczow ą (w dow a, k °n -  
wulsyjna, 2-e d ro b n y ch  dzieci) ul. Ś liska  N r. 14.

* (R4urj erek). M ów iąc w czora j, że W a r ­
szaw a w raz  z w iosną odśw ieżać się zaczęła  pow ie­
dzieliśm y p r a w d ę , -  O prócz  bow iem  now o założo­
n ego  sk w eru  obok te a tru , w  ogrodzie  p rze d  strażą  
ogn iow ą, n a  p lacu  nalew kow sk im , ju ż  w k ró tce  k lą - 
by u trzym yw ane tam  nadzw yczaj s ta rann ie , zakw ie- 
cą się barw iscię, a w ogrodzie  K rasiń sk ich  ustaw ia ją
now e żelazne ław k i. . . .  . •

N a p lacu  teatra lno -ra tu szow ym , w iele in nych  j e ­
szcze .zmian i u lepszeń  zajdzie albow iem  część je g o  
boczna, stanow iąca u licę W ierzb o w ą, poczynając od 
ro g u  B ielańsk ie j aż do sk lep u  Bocpieta, o trzym a 
b ru k  żelazny, zaś b ru k  z p o rfiru  u łożony  zostanie 
n a  części p lacu , od  śro d k a  now ego  skWeru.^

D o  tego  jeszcze dodać należy , iż w  zam ierzonej 
a  ju ż  n aw e t w  części rozpoczętej res tau rac ji f ro n to ­
w ej b ram y  tea tra ln e j —■ u rząd zo n y  zostan ie  pod jazd  
now y, od  s tro n y  skw eru , zaś b ram a  dotychczasow a, 
czyli p o jja z d , n a  w estibu l d la  pow ozów  i ludzi za ró ­
w no zam ienionym  zostanie. P o  tych  d robn iejszych  
res ta u rac jac h  n as tąp ią  je szcze inne, udogodn ia jące  
zm iany  w ew nątrz  g m ach u  —  m ianow icie p rz e ro b ie ­
n ie loka li an treso low ych  n a  kuchn ie  p o trzeb n e  
podczas m a sk a rad — sali odw achow ej n a  k o n tram ar-  
k a rn ię —-ostateczn ie zaś, odśw ieżenie sam ej sah.

—  M ów iąc o tea trze , zam ieścim y now inę z te a ­
tra ln e j dziedziny. C hcem y tu  m ów ić o p rzybyc iu  
do W arszaw y  dw óch śp iew aczek  tu te jszych , choć 
za g ra n ic ą  w ystępu jących . J e d n ą  z nm h jest p o ­
w szechnie znana  p rim a  d o n a , pan i Ja k o w ick a , s ły n ­
n a  za  g ran ic ą  pod  nazw iskiem  F rid e r ic i -— d ru ­
gą, b y ła  uczenica D o b rsk ieg o , panna P aschalis , ta k ­
że z pow odzeniem  w ystępu jąca  na zag ran icznych  
scenach. S podziew am y się że pan i Ja k o w ick a , k o ­
rzy sta jąc  z chw ilow ego p o b y tu  w W arszaw ie , d a  się 
słyszeć n a  tu te jszej scenie, na k tó rej rów nież  c iek a ­
wi by libyśm y u jrzeć  pannę P aschalis , tem b ard z ie j 
że do tąd  nie słyszeliśm y g łosu  tej a r ty s tk i.

—  P an n a  B rac iszew ska , o k tó re j spodziew anym  
p rzy je źd z ie  do W arszaw y  donosihśm y, pozostaje  
n ad a l w B erlin ie  z pow odu p rzy b y c ia  do tej sto licy  
słynnej p rim adony , V ia rd o  G arcii, od  k tó re j m łoda 
nasza śp iew aczka m a p o b ie rać  w yższe w ykszta łce­
n ie w sw oim  zaw odzie.

—  O  w ystąp ien iu  p an a  R om any  P o p ie l w wzno­
w ionej kom edji trzy -ak to w e j -,ł ociecha R odziny  
iuż donosiliśm y. O becn ie  dodajem y, że w znow ienie 
to  i d eb iu t sym patycznej a rty s tk i, ry ch ło  ju ż  n a­
stąpi. .

—  Z końcem  p rzysz łego  ty g o d n ia  u jrzym y z a ­
pow iedziany  już tak że  now y bale t u rozm aicony  pan- 
tom iną p. t. „T ancerze  w  P ek in ie  ’. W iadom o że 
u k ład em  tego  ba le tu  za jm ow ał się p e łen  zdolności 
p. < 'a lo ri. , .

—  Z nany  a rty s ta  d ram atyczny  P- Jó z e f  R y ch te r, 
ju tro  w yjeżdża do K ra k o w a , zkąd  po dw óch ty g o ­
dn iach  ud a  sję do P oznan ia .

—  Z nany  u  nas basso buffo C iam pi, śp iew a ob e­
cnie w P a ry ż u  w raz z p . A deliną  P a tt i ,  k tó ra  bez 
n iego  n ie chcia ła w ystępow ać w operze  „C ó rk a  R e-

te lsk ie j, każdy  o godzin ie  6-ej z po łudnia . B ile ty  
złożone w księgarn iach : G e b e tn e ra  i W olffa o raz 
K au fm an a —  ju ż  obecnie skw ap liw ie  są nabyw ane 
p rzez  m atk i trosk liw e o w ychow anie  sw ych dziatek .

—  P o d o b n o  ju ż  za trzy  ty g o d n ie  o rk ie s tra  S tra u -  
sa rozpoczn ie  sw oje k o n ce rta  w  D o lin ie  szw ajcar­
skiej. D onoszą także , iż sław ny R e n tz  z sw ojem  to ­
w arzystw em  jeźdźców  i am azonek, odw iedzi W a r ­
szaw ę podczas tego rocznego  la ta.

—  U liczn icy  tu te jsi łow ią  ciąg le p taszm  w s ia ła  
i  sam o trzask i— aby  je następn ie  sp rzedać n ą  „zapie­
ckow ym " ta rg u . B yłoby  pożądanem  w danie się to­
w arzy stw a  op iek i n ad  zw ierzętam i, w ten  b a rb a rz y ń ­
sk i hande l, tęp iący  uży teczne p tactw o,

— W  dniu onegdajszym , w cyrkule Zamkowym, dostrze­
żoną została w stan ie  mocno osłabionym , niewiadom a z na­
zwiska kobieta , k tó ra  odwiezioną będąc do szpita la , w kilka  
m inut zm arła. O w ypadku tym  w celu w yprow adzenia 
śledztwa sąd zawiadomiono, a ze s trony  policji zarządzono 
stosow ne spraw dzenie. Rysopis je j  : la t około 4 6 , w zrost 
dosyć wysoki, włosy ciem ne, ubrana  w żebraczą odzież, pod 
praw ym  okiem  siniak.

—  W  cyrkule Jerozo lim skim , na ulicy dostrzeżonym  zo­
sta ł p ies wściekły, k tó ry  pokąsał d rugiego psa, p ies wście­
kły przez stójkow ego strażn ika  został zabity  i przez up rzą- 
taczy wraz z psem  pokąsanym  zabrany.

* ( P o g o d a ( .  D zień  w czorajszy b y ł p rześliczny , 
na  stro n ie  słonecznej ciepło, dochodziło  do 22° s to ­
pni; b ra k  ty lko  deszczu żeby  się zazieleniło . D ziś 
ran o  by ło  8,3 stopni ciep ła . W e  środę, 8 (20) kw ie­
tn ia , by ło  u nas w W a rsz a w ie + 4 ,8 ° ,  w P e te rsb u r­
g u + 1 ,6 ° ,  w M oskw ie +  1 ,6°, w K jjow ie  +  4J, 
w O desie  4 - 4,8°; w e w to rek  było: w  K o n s ta n iy n o - 
p o lu + 5 ,6 0, w w P a ry ż u  +  8°, w R zym ie -j- 8 C.

* K ursa  monet zagranicznych w Warszawie.
Za ta la r  wczoraj rs . 1 kop. 2 2 dziś  rs . 1 kop. 2 2.
Za fran k  „ „ — „ 3 3  „ „ —  „ 3  8 .
Z a złoty reń .„  „ — „ 66 „ „ — „ 66 .
N B .  W iadom ość ta  nie pochodzi z urzędowego źródła 

może tylko służyć, za wskazówkę.

. M till łłłMI*   t

rs r. oO Kop., 'wynoszących łą-cznie z pop rzedn im  dq- 
chodem  od 1  styczn ia r . b. 2,155 rs r . 3d  kop . C a ły  
zaś fundusz w arszaw skiego  za rząd u  w ynosi 17,213
rsr. 36 kop. Z eb ran e  w  m arcu  p ien iąd ze  p rzesłane  . „ ,, . . . . . .
zostały  z ro zp o rząd zen ia  p rezesa , je n e ra ł-a d ju ta n ta  offenbachow skiej m uzyki. W  tru p ie  je g o  obecnej 
1 -n— r* n TT a dn -------  , , 1  zna jdu je  się sław na p. S chneider, k tó ra  w operze

gimentU' „ , v ,   .
■— B ra t  sław nej trag iczk i R acheli, p. R afael F e ­

lix , k tó ry  daw ał w  W arszaw ie  p rzedstaw ien ia  p rzed  
k ilk u  la ty — obecnie n ap e łn ia  g ó ry  szkock ie  echem

baro n a  R am saya, do depozy tu  b an k u  po lsk iego  n a  
p rocen t. ( W arsz. Dniew.)

* ( B i u r o  i n f o r m a c y j n e  o n ę d z y  w y ­
j ą t k o w e j ) ,  (oh  J a sn a  N r. 4 now y) sp raw dzonej 
p rzez  s iostry  m iłosierdzia, po leca  m iło sie rdz iu  p u ­
bliczności w arszaw skiej następu jące  osoby: B au e­
ra  (sparaliżow any , 2 có rk i chore) u lica  B e d n a rsk a  
N r. 15; C iec ie rsk ą  (chora, 3 -e  d ro b n y ch  dzieci) ul. 
P iw n a  N r. 39; B a ra ń sk ie g o  (bez n og i, 3-e d ro b n y ch  
dzieci) ul. N ow om iejska N r. 9; K o śc iań sk ą  (chora ,

S inob rody" w y stęp u jąc  w  G lasgow ie, w prow adziła  
w en tuzjazm  spoko jnych  obyw ate li te g o  a rcy -h an - 
d low ego m iasta.

—  Z apow iedziane p rzez  nas w czoraj odczy ty  do ­
k to ra  S ik o rsk ieg o , n a  k o rzyść  zak ład u  leczn iczego  
d la  dzieci, trak tu ją c e  o p ie lęgnow aniu  i d je te tyce 
dzieci, w  pierw szej epoce ioh życia, o db ęd ą  się— p ie r­
wszy w  dn iu  26 b. m. czy li we w to rek , d ru g i zaś w 
dniu  28 to  je s t  w e czw artek  —w sali re su rsy  obyw a-

* (W  i a d o m  o ś c i d w o r s k i e ) .  Rus. Inw . 
donosi, że p o sło w ie  nadzw yczajn i i m in istrow ie p e ł­
nom ocn i cesa rza  ch ińsk iego , C z i-K a n g  i S u en -K ia -  
K u , o raz p ierw szy  se k re ta rz  B ro w n  i inn i cz łonko ­
w ie pose lstw a ch ińsk iego , m ieli zaszczyt p rze d sta ­
w ić się 4 (16) k w ie tn ia  N ajjaśn ie jszem u P a n u  n a  
po słu ch an iu  pożegnalnem ,

* ( P o s e l s t w o  c h i ń s k i e ) .  *5. Pet. Wied. dono­
szą, żę 5 (17) kw ie tn ia , o godzin ie  1-ej po po łu d n iu , 
u  p ie rw szo rzędnych  członków  pose lstw a ch ińsk iego , 
C z i-K a n g  i S u en -K ia -K u , na w ystosow ane p rzez  
nich zaproszen ie, zg rom adziło  się zb y t n ie liczne 
tow arzystw o  dam  i m ężczyzn, należących  do ty ch  
n iew ielu  r o d z in , z k tó rem i chińczycy za b ra li 
znajom ość. P osłow ie  chińscy p rzy ję li bardzo  u - 
p rze jm ie  sw oich gości i n iebaw em  w szczęła się roz­
m ow a w ielce  ożyw iona, k tó ra  trw a ła  bez p rze rw y  
k ilk a  godzin . P rz e d  śn iadaniem , poseł C zi m iał do  
gości nas tęp u jącą  mowę: „A żeby  śn iadanie, do k tó ­
reg o  m am y zasiąsć, było ze w szech m iar p rzy jem ne, 
n iedość, ażeby  ty lk o  b y ły  sm aczne p o traw y  w cho­
dzące do je g o  sk ładu ; n iezbędnem  je s t  nad to , ażeby 
każd y  m iał n a  n ięm  m iłego  d la siebie sąsiada. 
W  ty m  celu p ro p o n u ję  kaw alerom , ażeby w ybra li 
d la  sieb ie  sąsiad k i z b u k ie tu  o taczających  ich dam ; 
pon iew aż zaś dam  je s t  m niej, n iż m ężczyzn, p rze to  
ci z pom iędzy  tych  osta tn ich , k tó rzy  pozostaną bez 
dam , n iech  usiądą p rzy  sto le pom iędzy  dw iem a d a ­
m am i, p o d łu g  sw ego w y b o ru , i spodziew am  się, że 
n ie  ty lk o  n ic  n ie  stracą  n a  tern, lecz n aw et m ieć bę­
dą n ie jak ą  korzyść  p rzed  innym i k aw a le ram i.’’ T a k  
też postąp iono . P o se ł Czi p o d a ł rę k ę  pani A . E . P ., 
tow arzysz  zaś je g o — pani P . A ., i ca łe  tow arzystw o 
p rzesz ło  w esoło, param i, do sali ja d a ln e j. S ta ł tu  
stó ł zastaw iony  w span iale  i p rzyozdob iony  b u k ie ta ­
mi ze św ieżych kw iatów . J e d n a  z w az z ow ocam i 
uw ieńczona by ła  ananasem  nadzw yczaj m ałych  ro z ­
m iarów . P o d czas  śn iadan ia  m iano k ilk a  m ów  i 
w zniesiono k ilk a  toastów . G d y  je d en  z gości w ynu­
rz y ł ubo lew an ie , iż poselstw o chińsk ie n ie  zdo ła ło  
zw iedzić M oskw y, albow iem  zdaniem  je g o , być 
w R osji i n ie  w idzieć M oskw y, należy  uw ażać ja k o  
n iepow odzen ie  w iększe od tego , o ja k ie m  m ów i 
p rzysłow ie : „był w  R zym ie, lecz ,n ie  w idział p ap ie ­
ża ,"— poseł Czi odpow iedzia ł, że n ie  strac ił je szcze  
n adzie i zw iedzenia n ie  ty lk o  M oskw y, lecz ta k że  
w ielu  innych  m iast r u s k ie j ,  albow iem  zam ie rza  
w racać  do P e k in u  lądem , p rzez  naszą ojczyznę.

* ( K s i ą ż ę  i k  s i  ę ż n a W  a  1 j i). Ind. beige 
donosi, że książę i księżna W alji p rz y b ę d ą  w lecie  
do P e te rh o fu  n a  ca ły  m iesiąc.

( K y r e s t j a  d r ó g  ż ^ 1 m y c  h). Qon. 
Urząd, pisze: D . 27-go  g ru d n ia  Ib o o  r. z a p a d ł N ajw yż­
szy ro zk a z  w zględem  p rze p ro w ad z en ia  ośm iu kolei
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żelaznych, uznanych za najważniejsze z pomiędzy 
projektow anych wówczas. Część tych kolei je s t te­
raz  budowana. O d tego czasu rząd otrzym ał mnó­
stw o podań od różnych korporacij i osób pryw at­
nych, o przeprow adzenie kolei żelaznych pomiędzy 
różnem i punktam i Cesarstwa. Jakkolw iek  wiele z 
tych  linij przyniosłoby istotną, korzyść dla różnych 
miejscowości Cesarstwa, lecz jednoczesne ich w yko­
nanie byłoby niemożliwe, bo przewyższyłoby środ­
k i pieniężnych rynków  i sity robocze kraju; uznano 
zatem  potrzebę ograniczenia się na stopniowem, w 
m iarę środków  finansowych przeprow adzeniu dróg 
najbardziej potrzebnych, i zastosowaniu budowy 
kolei do okoliczności polepszenia bytu ekonom icz­
nego Cesarstwa. Z tych uwag, Najjaśniejszy P an  
polecić raczył rozpoznanie, jak ie  linje z pomiędzy 
projektow anych uznane będą za najwięcej pożyte­
czne pod względem  handlowym i przem ysłowym , 
łącznie z linjami uznanemi za najważniejsze w roku 
1868 a dotąd nieuskutecznionem i, i wykonanie ich 
zapewnić przed innemi kolejami. N a skutek tej 
Najwyższej woli, kwestja ta  rozbierana była w ko­
mitecie kolei żelaznych, i podług  decyzij komitetu, 
Najwyżej zatw ierdzonych 1-go i 25-go z. marca, u - 
znane zostały za potrzebne do stopniowego w m ia­
rę  możności wybudow ania następujące lin je : z 
Sm oleńska do Brześcia; z Brześcia do Berdyczew a, 
z gałęzią do Radzi wilowa; ze stacji Łozowej (na d ro ­
dze azowskiej) do Sewastopola; z m. Rom ny do 
L andw erow a (pod W ilnem ); z 'R ostow a do W ła- 
dykaw kazu; z O renburga  do B uzułuka; z Buzu- 
łu k a  do Sam ary; z Sam ary na Penzę do M orszań- 
ska; ze Skopina do T uły; z T u ły  ną K aługę do 
W iazm y, lub do innego punktu  kolei żelaznej mos­
kiew sko -  smoleńskiej koło W iazm y; z D ynaburga 
do Szawel; z kolei ortow sko-grazinskiej do skopi- 
no -  tulskiej lub tulsko - orłowskiej; z m. L iw ny do 
kolei jelecko-orłow skiej; z K iszyniew a do r. P ru tu  
na  Jassy; zN iko ła jew a do jednego  z punktów  kolei 
elisaw etgrodzko-krem enczugskiej; z jednego punk­
tów  kolei elisaw etgrodzko -  krem enczugskiej do je ­
dnego z punktów  kolei kijow sko-brzeskiej; z m. R o­
m ny do jednego  z punktów  kolei charkow sko-kre- 
m enczugskiej; od kolei azowskiej na fabykę Juza  
do M arjupola; od kolei azowskiej do kolei woroneż- 
sko-gruszew skiej; z G ruszow ki do K ałacza; linja u- 
ra lska  mająca połączyć Kam ę z Tobołem . K ierunek  
te jlin ji zależyć będzie od zaspokojenia potrzeb prze­
m ysłu  górniczego, zapewnienia dostarczania fabry­
kom  dobrego i taniego w ęgla kam iennego, i ma być 
odpow iedni potrzebom  handlu tranzytow ego sybe­
ryjskiego. P rócz tego uznano za pożyteczne w ybu­
dowanie dwóch niew ielkich kolei żelaznych w K ró ­
lestw ie Polskiem : z P ra g i do tw ierdzy.N ow ogieor- 
giew ska, i z Ł ukow a, na kolei warszawsko - brzes­
kiej, do tw ierdzy Iw angrodu; nadto trzy linje: 1) 
z  W ołogdy  do r. W ołg i ku  Jarosław ow i; 2) między 
rzekam i W iatką  i D źw iną północną; i 3) od jezio r 
słonych zaw ołgskich do r. W ołgi. W ybudow anie 
tych trzech linij ma być dopełnione tańszym  sposo­
bem  przy  dopuszczeniu niektórych zmian w techni­
cznych w arunkach budowy, a dogodniejszy k ie ru ­
nek  tych linij ma być oznaczony po bliższem zba­
daniu. N adanie koncesij na te linje nie ulega żadnej 
kolei. Uznawszy powyższe linje za pożyteczne, 
Najjaśniejszy P an  polecić raczył, aby przystąpiono 
do wykonania ich stopniowego, ja k  będzie najlepiej 
dla spraw y ruskich kolei żelaznych i pod względem 
środków  finansowych. P rzy tem  Najwyżej polecono 
upow ażnić pełniącego obowiązki m inistra kom uni- 
kacij, aby po zniesieniu się z m inistrem  skarbu, u- 
czynił właściwym porządkiem  przedstaw ienia o ga­
łęziach, jak ie  mogą być potrzebne do tych głów nych 
linij.

* ( T o w a r z y s t w a  a k c j o n a r j  u s z ó w ) .  
C zytam y w Gońcu Urzędowym: Obowiązujące obec­
nie przepisy o towarzystw ach akcjonarjuszów (art. 
2 139 — 2,198 zbioru  praw  cywil. T . X ) wydane zo­
stały  w 1836 roku. Z rozwojem u nas tow arzystw  
akcyjnych, przepisy pom ienióne wymagają zmian i 
uzupełnień, dla nadania im lepszego określenia i dla 
zastosowania ich do w ym agań teraźniejszych. N a tej 
zasadzie ułożony został p ro jek t nowych przepisów 
w  przedm iocie tow arzystw  akcjonarjuszów, k tóry  
podaje się dń wiadomości powszechnej. W szelkie 
uw agi co do tego projektu , k tóre  przysłane będą do 
1-go wrześni, r. b. do departam entu  handlu i ręko- 
dzieł, wzięte zostaną pod rozw agę przy  ostatecznem 
roztrząsaniu pro jek tu  (*).

* ( T o w a r z y s t w o  z a k ł a d ó w  m e c h a ­
n i c z n y c h  i g ó r n i c z y c h ) .  Goniec Urzędowy 
donosi: D nia 20-go m arca r. b. Najwyżej zatw ier­

(*) Projekt tych przepisów ogłoszony został w tymże 
7 6-m numerze Gońca Urzędoweąo.

dzona została ustawa „ruskiego tow arzystw a zakła­
dów mechanicznych i górniczych”. N a zasadzie tej 
ustawy, zawiązuje się tow arzystw o akcjonarjuszów, 
m ające na celu: produkcję żelaza lanego, oraz żela­
za kutego i stali, przysposabianie z nich rozm aitych 
w yrobów  na sprzedaż, budowę maszyn, statków, ta­
boru  ruchom ego dla dróg żelaznych, przysposabia­
nie relsów  i t. d., oraz samo dobyw anie kruszców i 
m inerałów  rozm aitego rodzaju. Założycielami tow a­
rzystw a są: obywatel poczesny dziedziczny P io tr  syn 
Jan a  G ubonin, radca stanu Je rz y  syn Jerzego  
B randt, radca handlowy E dw ard  syn M aurycego 
M eyer, szlachcic W ładysław  syn A leksandra Laski, 
obywatel poczesny dziedziczny A ndrzej’ syn W o j­
ciecha M ark, jenerał-m ajor P . syn T eodora Siemia- 
nikow  i podpułkow nik W. syn A pollona Poletika. 
W  tym  celu, nabyte przez założycieli, od jen e ra ł- 
m ajora P . T . Siemianikowa i podpułkow nika W . A. 
Poletik i, zakłady: a) kartulski, do produkow ania 
żelaza lanego, znajdujący się w F inlandji, w guber- 
nji kuopioskiej, w parafji tegoż nazwiska, i b ) new ­
skie: do w yrabiania żelaza kutego, oraz mechanicz­
ny i do budow y okrętów, położone na 7-ej wiorście 
od Petersburga , przy trakcie szlisselburgskim , prze­
chodzą, na zasadzie legalnej, na własność tow arzy­
stwa.

* ( K w e s t j a  z j a z d u  f a b r y k a n t ó  w). 
S. Pet. Wied. donoszą, że 2 (14) kwietnia, rusk ie  to ­
warzystwo technologiczne zastanawiało się nadkw e- 
stją uorganizow ania zjazdu fabrykantów  i w łaści­
cieli warsztatów podczas przyszłej wszechrosyjskiej 
wystawy fabrycznej, przyczem  dokonany został w y­
bór członków osobnej komisji do tego przedm iotu. 
D o składu tej komisji mieszanej, tow arzystw o tech­
nologiczne wybrało: pp. San-G alli, W yszniegradz- 
kiego, Lw ow a, Łabzina, T iłło , N obel’a, W o l’a i A n- 
drejew a; ze strony  zaś „towarzystwa pomocy dla 
ruskiego przem ysłu i handlu” powołani zostali do 
tej komisji: pp- Poletika, K olupanow , Ujin, Sazo- 
now, Skalkow ski, Szypow, Nóskow i Kóm arow. 
Pierw sze posiedzenie komisji pomienionej miało od­
być się w lokalu ruskiego tow arzystw a handlu i 
przem ysłu, 7 (19) kwietnia, dla ułożenia program u 
tego zjazdu, k tó ry  może mieć w ielką doniosłość dla 
tych fabrykantów  i właścicieli warsztatów, którzy 
zaczną w krótce zjeżdżać się do Petersburga .

* ( P u s z c z e n i e  N e w y ) .  Rus. Inw. donosi, że 
6 (18) kw ietnia, o godzinie 12-ej w południe, rzek a  
New a puściła od Smolnego m onasteru do G agarin- 
skiej, przyczem most L itejny, nieznacznie uszkodzo­
ny od parcia kry, odsunięty żostał od brzegu, o 50 
sążni od takowego.

r - ----------

* ( J e s z c z e  o k l u b a c h  i k l u b i k a c h  p o l i ­
t y c z n y c h ) .  T rudno byłoby zaprzeczyć, aby ni­
gdzie, prócz Galicji, nie było koterij politycznych, 
mających poniekąd na celu interes jak iś  up rzyw ile ­
jow anych jednostek, aczkolwiek pod niego zwykle 
się podszywa wszędzie i zawsze interes publiczny, 
odziany dla większego złudzenia prostaczków  szatą 
patrjotyzm u i poświęceń. W szelako i to jaw nie w y­
znać musimy, że nigdzie może tak  jaskraw o i nam ię­
tnie, nie występuje on do w a lk i, ja k  w Galicji. 
D ziennik „poważny” jest organem  konserw atystów

falicyjakich. N a przeciw  niego, stoją dwa dzienni- 
i, że użyjemy wyrażenia, radykalne, to je s t organ 

dem okratyczny we Lwowie, usiłujący koniecznie 
zreform ować m onarchję austrjacką federacyjnie, 
posługujący się towarzystwem  dem okratycznem , i 
kohortą swoich pretorjanów  (m enerów emet wy­
bijających szyby), i organ k lub iku  politycznego w 
K rakow ie, nie mającego żadnego jeszcze dotąd za­
stępu. O klubach tych, mówiliśmy już. W spom i­
naliśmy naw et, że radzono tam ecznym  narodowcom 
z dobrego serca, aby raczej zajęli się naśladowaniem  
naszychsocjalno-ekonom icznychusiłow ań, w celupo- 
dniesienia istotnego dobrobytu mieszkańców, lub za­
radzenia niedoli i chwilowemu nieszczęściu. Inaczej 
postąpił sobie i postępuje organ galicyjskich konser­
watystów. Razi go niezm iernie ten klubik , liczący na 
ludność obecną K rakow a dość m ały procent, bo 
kilkanaście o só b , a przerażać się go zdają g a ­
wędy w nim miane, tak  d a le c e , że nie waha 
się przyznać otw arcie już  do w strętu do pustych 
dzwonów, tak bowiem zowie klubistów , w które 
b iją na fałszywy alarm , a którym  w tórują tylko 
bezmyślne , bo żadnego sądu nie w yrażające o- 
klaski. Szydzi z niego, -— ho trudno m ó w i, pod­
dawać pod poważną k ry ty k ę , owych rezołucij 
kołka politycznego liczącego 25 członków. M ogą 
się w ęgrzy cieszyć grubo, że klubik im zagwaranto­
wał nienaruszalność praw  korony św. Szczepana. 
Dualizm  może być bezpieczny, i liberalizm  w ie­
deński bezpieczny, bo takie kółko krakow skie za­
gw arantow ało jego  konstytucyjne zdobycze— a p o ­

dobno innych przeciw ników  spraw  autonomji nie 
liczy. O obawach politycznych dałoby się to samo 
powiedzieć — mówi — co i o gustach, non est dis- 
putandum. Co do nas, to na to  ostatnie tw ierdze­
nie szanownego tego organu, powiedzielibyśm y 
podobnież przysłowiem: co głow a to rozum, cho­
ciaż nie każda głow a ma podobno rozum , przynaj­
mniej rozum  przenikający przyszłość. K lubiki, to 
areny języcznego popisu. Czemużby ten lub ów 
przyszły austrjacki mąż stanu, nie m iał być w ybra­
ny posłem  gdy  rozpiszą, a to ju ż  pewne, nowe w y­
bory? Ba, każdy z nich nie żałuje języka. A  nic 
łatw iejszego ja k  gadać o polityce, kto ma ja k ą  taką 
pam ięć i nauczy się kursujących frazesów. Nie 
wszyscy przecie zapewnie klubiści kręcą wąsy, 
albo poważnie gładząc brody stroją miny, ale i 
mówią, i to bardzo naw et p ięknie mówią, ja k  się 
przeświadczam y z dzienników. L .

Austrja,
* ( P r o g r a m  D r a  R e c h b a u e r a  i z a d a n i e  

m i n i s t e r s t w a ) .  C zytam y w Wiener Abendpost 
pod datą 20-go kwietnia: „Pism a tutejsze zastana­
wiają się dziś nad ogłoszonym przez Tagespost, w y­
chodzącą w G racu, program em  deputow anego do 
rady państwa, D ra  R echbaur’a, i oddają szczegól­
niej w ielkie pochwały tej części tego dokum entu 
ciekawego, k tó ra  zaprząta się kw estją rewizji k o n ­
stytucji i której zasady podzielane są także w g łó ­
wnych punktach przez teraźniejsze ministerstwo. 
U w ażny atoli czytelnik nie może nie spostrzedz się, 
że podczas gdy D r. R echbauer przedstaw ia w  k ró t­
kich, dobitnych rysach te zmiany w konstytucji, k tó ­
re  uważa on za pożądane, zachowuje zarazem  nieja­
ką oględność co do kwestji; w jak i sposób porozu­
mienie z narodowościam i ma być utorow ane i p rzy ­
wiedzione do skutku. Znajdujem y, że ta  oględność 
je s t ze wszech m iar uspraw iedliw iona, i możemy 
wskazać przy tej sposobności na tę okoliczność, że 
też same powody, k tó re  skłoniły tego znakom itego 
polityka do takiej oględności w dokum encie n ieprze- 
znaczonym pierwiastkowo do ogłoszenia go publicz­
nie, muszą także kierow ać rządem  teraźniejszym , i 
że przyczyna tej oględności leży właśnie w natu ­
rze stosunków i w ielkiego celu, o k tó ry  właśnie 
chodzi. Żadne ministerstwo — musimy oświadczyć 
to ponownie,— które dla utrw alenia konstytucji, sta­
wia sobie za głów ne zadanie załatw ienie n ieporo- 
zumień pomiędzy narodowościami, nie może, Z ja -  
kiegokolw iekbądź stanowiska zapatruje się ono na 
politykę, być w s ta n ie , jeszcze przed rozpo­
częciem swej działalności, podać jej szczegóły w 
program ie. D ałoby ono w ten  sposób jedyn ie  po­
wód do zbyt przesadzonych roszczeń. G dyby w y­
stąpiło ono przedwcześnie przed publicznością z 
takim  program em , w takim  razie z dw ojga niebez­
pieczeństw, jedno  byłoby nieuniknione: bądź p ro ­
gram  u trudniłby  uk łady  pozostające w zw iązku z tą 
działalnością, bądź też uk łady  doprow adziłyby do 
unicestw ienia program u. T akie są powody, k tóre 
skłoniły rząd, k tóry  zdaniem naszem powodował 
się przytem  należytem  zrozum ieniem  danych okoli­
czności, do zrzeczenia się zakom unikow ania p ro ­
gram u swej działalności. Że okoliczności te  uw zglę­
dniane są objektyw nie gdzieindziej, dowodzą tego 
ostatnie uw agi Constitutionnel'a. M artykule tego 
pisma powiedziano między innemi, że gabinet poje­
dnania i kom prom isu—jako taki zaś w ystąpił gab i­
net Potockiego — może ogłosić program^ dokładny 
dopiero po porozum ieniu się z rozm aitem i stronnic­
twami. Jeżeli samo ju ż  nazwisko prezesa m inister­
stwa przędli ta wski ego brzm i pomyślnie dla życzeń 
polaków  galicyjskich, to nie można' zaspokoić tych 
ostatnich bez jednoczesnych ustępstw  na korzyść 
czechów i innych narodowości słowiańskich, tem 
mniej zaś niem cy nie mogą być traktow ani jako  
parjasy. Chodzi o uznawane za niezbędne przez 
ludzi rozsądniejszych wszelkich narodowości u- 
trw alenie jedności politycznej m onarchji austro- 
w ęgierskiej, i samo już  przystąpienie do zadania tak  
olbrzym iego wymaga koniecznie pewnych prac
p rz y g o to w a w c z y c h .

* ( O b e c n a  s y t u a c j a .  — S p r a w y  c z e s k i e ) .  
Wiedeń, 10 kwietnia. N ikt nie może odgadnąć, jak ie  
plany przygotow uje m inisterstwo, i same nawet do­
m ysły w tym względzie zostały wielce utrudnione 
na skutek ostatnich, zagadkow ych oświadczeń Wie­
ner Abendposta. Za to ze wszech stron, z w yjątkiem  
sfer rządowych, liczne p rogram y polityczne wyra­
stają ja k  grzyby  po deszczu, i w ten sposób można 
przynajm niej dowiedzieć się, ja k  inni ludzie, oprócz 
ministrów, przedstaw iają sobie nowe ukonstytuo­
wanie A ustrji. Znany je s t ju ż  program  arystokra­
cji czeskiej. Vaterland ogłasza dziś podobnyż p ro ­
gram , pochodzący praw dopodobnie ze sfer u ltra -
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konserw atyw nych szlachty m orawskiej i n iższo-j ‘ . ( S o b ó r  p o w s z e c h n y ) .  Dziennikjjmim- 
austrjackiej. N a największą atoli uwagę zasługuje stęrjalny w Peszcie R e f or me zaprzecza uroczy-
bezsprzecznie ogłoszony onegdaj przez Grazer Ta- 

k tóry  D r. R echbauer przedłoży!gespost program , ...... j  -      i . -
h r. Potockiem u podczas nredaw nych z 111111 u k ła ­
d ó w ' program  ten bowiem stanie się bezwątpienia | 
m yślą zasadniczą przyszłej reprezentacji niem iecko- j 
austrjackiej. P rogram  ten przem awia przedew szy- j  
stkiem za utrzym aniem  teraźniejszej^ konstytucji, w j  
k tórej mają być zaprowadzone zmiany jedynie na j 
drodze, jak ą  ona sama wskazuje. N ajbardziej na- 1 
glącą z tych reform  ma być zmodyfikowanie praw a 
zasadniczego państwowego z, 21 grudnia  1867 roku 
o  reprezentacji państwa w duchu zaproponowanego 
p rzez samegoż łiechbauer a projektu  do praw a w 
przedm iocie utw orzenia izby ludowej na po 'sUlW' 
w yborów  bezpośrednich i przeobrażenia iz ) P 
nów na izbę krajów. D alej D r. R e e l , bauer propo­
nuje  utworzenie ciał państwowo-prawnych w 
nicach terytorjurn reprezentow anego w ra  1 
stw a, czyli innemi słowy, myśl u tw o rz e n i o P 
deralnych krajów  ma być sta? oWCZ° nm;„ 
lecz za to zapewniona k o n s t j t r z y m a n a  bez 
lestw  1 krajów  powinna byc metD ^  j  nn„WQ

odrzucona, 
k ró -

z 
wa-

iad n eg o  — bku

er chce, ze względu na ięj odrębne położenie 
jeooraficzne, narodowe 1 historyczne, takich u- 
stępstw, jak ie  proponował on w osobnym pro jek­
cie do praw a z okoliczności roztrząsania w izbie
deputow anych rezolucji sejmu galicyjskiego 
24-co  września 1868 roku, lecz jedynie pod 1 

runkiem , że nowo wybrany sejm galicyjski bę­
dzie upraszać o takie ustępstwa, oraz oświadczy, 
że zadowolili się niemi i uważać będzie takow e za 
praw o zasadnicze kraju. Inne kraje  koronne i na­
rodowości mają poprzestać 11a rewizji praw a wy­
borczego dla sejmów i na praw ie liberalnem  o na­
rodowościach. Dalsze punkta program u R echbaue- 
r a  dotyczą kwestij ogólnych: odbudowania reform  
liberalnych, odłączenia państwa od kościoła, zm niej­
szenia wydatków na arm ję zapomocą stopniowego 
zaprow adzania systemu milicij i t. d. Co się tyczy 
polityki zagranicznej, żąda on utrzym ania pokoiu, 
stronienia od wszelkiego oddziaływania przeciw  u- 
kształtow aniu się Niemiec, zapobieżenia agitacjom 
w krajach południow o-słow iańskich i stosunków ile 
możności przyjacielskich z P rusam i i 4\ łocliami.

przedm iocie zaś modus procedendi, p. R echbauer 
nie uważa za stosowne proponow ać natychmiastowe 
rozw iązanie rady państwa i sejmów. W iadom o, że 
organa półurzędpw e utrzym yw ały niedawno, że j e ­
dynie żądanie D ra R echbauer’a co do zmniejszenia 
w ydatków 11a armję, spowodowało niepowodzenie 
prow adzonych z niin układów  co do jego  wejścia 
do ministerstwa; przypuszczać przeto  należałoby, że 
pod wszystkiemi innemi względami, program  m ini­
sterstw a teraźniejszego zgadza się z propozycjam i 
p . R echbauer’a. Zdaje się atoli, że mianowicie lud­
ność prowincij czysto niem ieckich czuje instynkto­
w nie że tak  bynajmniej nie jest, i że właśnie p ro ­
pozycje przewódcy autonomistów nie znalazły żad­
nego uw zględnienia, albowiem tak  tu  w W iedniu, 
jak  również w Linzu, G racu i w rozm aitych innych 
punktach A ustrji środkowej, zaczyna już  rozwijać 
się ruch ożywiony z powodu spodziewanych w krót­
ce  now ych wyborów. W  tych krajach koronnych 
stronnictw o autonomiczne mieć będzie bez wątpienia 
wszędzie znaczną większość.—Czesi są mocno obu­
rzeni z powodu ostatniego artyku łu  program ow ego, 
ogłoszonego w Wiener Abendpost, o rgana czeskie, 
zwłaszcza zaś Politik, dają m inistrom  wyraźnie do 
zrozum ienia, że przy  takich poglądach, me powinni 
°n i liczyć na osiągnięcie porozum ienia z Czechami. 
Pom im o to, zdaje się, że hr. Potocki chce rozpocząć 
s y ą  działalność od czechów, albowiem mowa jest 
nieustannie o m ających wszcząć się w krótce konfe­
rencjach z przewódcaini stronnictw  czeskich. O bok 
tego amnestja za przestępstw a polityczne i prasowe, 
k tó ra  ma być ogłoszona 24-go b. m., przyniesie ko­
rzyść przedewszystkiem  czechom. (N ordd. A . Z .)

* ( Dr .  B e t g e  r). B yłego m inistra D ra  B erge­
ra  spotkał w ypadek nieszczęśliwy. Poślizgnął się 
on mianowicie 18-g0 b. m., przechadzając się w 
swym pokoju, w którym  posadzka była bardzo wy- 
froterow ana, i padając stłuk ł sobie lewą nogę tak 
dalece, że nie mógł podnieść się i był zmuszony do­
wlec się do dzwonka, ażeby zawołać o pomoc. P rze ­
niesiono go natychmiast do łóżka, i zdaje się, że nie 
ma żadnej nadziei, ażeby mógł on wyzdrowieć wcze­
śniej jak  za dwa tygodnie. Jakko lw iek  djagnoza nie 
w ykazała jeszcze dotąd stopnia obrażenia nogi, pa­
nuje atoli przekonanie, że takow a zależy na znacz- 
netn uszkodzeniu muszkułów. (Nordd. A . Z .)

ście jakoby  prałaci w ęgierscy opuścili szeregi opo­
zycji na soborze: postanowili oni odrzucić stanow ­
czo dogm at nieomylności. P raw da, że jeden  czy 
dwóch z tych dygnitarzy  zawahało się w ostatnich 
czasach; ale Reforme tw ierdzi, że w chwili sta­
nowczej głosować będą wspólnie z mniejszością.
Co do prym asa w ęgierskiego, ten nigdy nie przy­
łączył się, ja k  głoszono, do nieomylnych; w charak­
terze swoim, jak o  spraw ozdaw ca komisji de jide , nie 
m ógł on uw ydatniać swojej opozycji jak niektórzy 
jego koledzy; poprzestał 011 na ro li pośrednika, i 
Reforme spodziewa się, że m gnr. Simon skorzy­
sta z swojego stanow iska i z swojej powagi, i p rzy­
czyni się do powodzenia kam panji przedsięwziętej 
przez mniejszość przeciw ko dogmatowi nieom ylno­
ści. T akie są wiadomości półurzędowego dziennika 
peszteńskiego o spraw ie, k tó ra  była przedm iotem  
ja k  najsprzeczniejszych zdań w prasie. (Nord).

( Z a p r z e c z e n i e ) .  Wiener A b en d p o stz  21-go 
b. ni. pisze: K orespondent berliński do AU g. Augs. 
Ztng. powiada, że liczne fakta stw ierdziły, iż „sy­
stem czernienia gabinetu w iedeńskiego, którego 
trzym ały się poprzednio tak  walecznie pruskie pis­
ma półurzędowe, znajduje się znowu od kilku  ty ­
godni w stanie bardzo kwitnącym. P raw dą jest, że 
w pismach pruskich i w korespondencjach  ̂z B erli­
na dają się widzieć obecnie liczne zdania nienaw ist­
ne o stosunkach w A ustrji, lecz mamy powód 
do przypisyw ania tego zjawiska, nie usposobie­
niu panującem u w berlińskich sferach urzędo­
wych, lecz jedynie poglądom subjektyw nym  au­
torów  takich artykułów . W  przekonaniu tem  u- 
tw ierdzają nas wiadomości, że te głosy nienawistne 
z P ru s  pozostają w zupełnej sprzeczności z tonem 
znanych organów prasy rządu pruskiego, zwłaszcza 
zaś z godną uznania postawą objektyw ną, jak ą  
Nordd. A llg. Z tng  zachowuje względem A ustrji.

* ( G u s z a l e  w i c z . )  Lw ow skie Słowo pisze: 
„Otrzym aliśm y od deputow anego Guszalewicza, 
k tó ry  niedawno pow rócił z W iednia, dokładne ob­
jaśnienie przyczyny dla jakiej postanowił pozostać 
się w radzie państwa, po usunięciu się z niej gali- 
cyjsko-polskich deputowanych. T reść tego obja­
śnienia jest następująca: P rzez większość sejmu g a ­
licyjskiego przyjęta była znana rezolucja, w której 
niema mowy ani o rusińskiej ani o polskiej narodo­
wości, lecz ty lko wyłuszczone są w ogóle życzenia 
k raju ; lecz rozpraw y tak  na sejmie lwoskim, ja k  i 
w kom itecie rezolucyjnym  rady  państwa, dowiodły 
każdem u rusinowi, że delegacja polska rozum iała i 
rozum ie teraz, ty lko panow anie tej większości, k tó ­
ra  uchw aliła rezolucję. D ru g ą  przyczyną pozosta­
nia Guszalewicza w radzie państwa było prawo o 
bezpośrednich w yborach z konieczności (Nothwalil- 
gesetz). W edług  tego praw a rusini m ogliby wprost 
od siebie wybierać delegatów  do rady  państwa, na 
w ypadek, gdyby galicyjska delegacja opuściła ra ­
dę państwa. W iem y z poprzednich posiedzeń sejmu 
galicyjskiego, ja k  nieustępną bywa większość poi 
ska przy spraw dzaniu ważności w yborów  deputo­
wanych r osińskich. W iem y także jak ich  delegatów 
wybiera do rady  państwa. P rzy  w yborach bezpo­
średnich nasz lud sam by w ybierał i m ielibyśmy w 
W iedniu delegatów  nie z rąk  polaków, ale z rąk  
naszego ludu. Polakom  takie praw o nie przypadło 
do smaku, ale dla nas było ono dobre” .

* ( G a b i n e t y ) .  Z powodu nowej zmiany gab i­
netu austriackiego, gazety wiedeńskie podają staty­
stykę gabinetów , jak ie  były  w ciągu 22 lat, od 1848 
roku. T ak, obliczają one, że od 1848 roku  do obe­
cnej chwili było 15 gabinetów  z różnym i prezesami; 
w 1848 roku  uupizód gabinet P illersdorfa, potem 
Stadiona, daP j D obłhofa-B acha i nakoniec Schw ar- 
zenberga-Stadiona; w 1852 r. B uolv . Schauensteina; 
w 1859 r. Rechberga; w 1860 r. naprzód G ołucho- 
wskiego, potem Schm erlinga; w 1861 r. arcyksięcia 
Rainera; w 1865 r. Belcrediego: w 1867 r. naprzód 
Beusta, potem A uersperga; w 1869 r. Taaffego; w 
1870 r., od 1 lu tego H asnera, a od lO kw ietnia—P o ­
tockiego. M inistrów  było 76; z nich 6 um arło (jeden 
m inister sk arbuB ruck , skończył samobójstwem), inni 
zaś albo zajm ują wysokie posady w służbie rządo^ 
wej, albo są w dymisji pobierając em eryturę d 
4,000 do 7,000 złr. N ie ma w E urop ie  państw a, w 
którem  w tak  krótkim  przeciągu czasu,jjjzmieniłoby 
się ty lu  ministrów co w A ustrji. | Q

Francja. 0
* (M  a n i f e s t  l e w i c  y). Z powodu coraz bar­

dziej zbliżającego się term inu głosowania powszech­
nego, lewica ogłosiła nareszcie swój manifest. W ła ­
ściwie atoli można powiedzieć, że je s t to manifest je ­
dnej cząstki lewicy, albowiem podpisało się na nim

tylko 17-tu deputowanych. G łów ny zarzut, ja k i wy­
stosowany jest w tym  manifeście przeciw nowej kon­
stytucji, zależy na tem, że takow a nie zabezpiecza 
w dostatecznej m ierze udziału kra ju  w rządach. Co 
się zaś tyczy sposobu, w jak i lud  ma wyrazić swe 
niezadowolenie z nowej konstytucji, manifest oświad­
cza, że dopuszczalne są rozmaite odm iany tego spo­
sobu, mianowicie, zarówno pow strzym anie się od 
głosowania, jak składanie kartek  niezapisanych, łub 
nareszcie głosowanie przez „nie” . Ci którzy podpi­
sali manifest, przyszli zapewne do przekonania, że 
ponieważ siła opozycji przy głosowaniu powszech- 
nem  jest w ogóle bardzo wątpliwa, przeto dobrze 
będzie zastosować wszelkie rodzaje opozycję. (Nordd.

A ■* ( G ł o s o w a n i e  p o w s z e c h n e ) .  W  prasie 
i w sferach politycznych toczy się ciągle ożywiona i 
zacięta polityka w przedm iocie głosowania powszech­
nego; interw encja kom itetu centralnego wywołała 
przedew szystkiem  liczne- k ry tyki; ganioną jest ona 
naw et przez Journal des Debats, k tóry  przecież ja k  
wiadomo, po usunięciu się p. Buffet, przystał ha stro ­
nę rządu. N agana ta  zresztą niepow strzym a Journal 
des Debats od dania przychylnego głosu. Co do le­
wicy, ta  stanowczo rozpadła się na dwa odcienia, 
ponieważ próba zbliżenia pomiędzy p. P ica rd  i 
krańcowym i, spełzła na niczem. (Nord).

Włochy.
(M  e 111 o r  j a ł  k a r d .  R a u s c h e r a .  — B i ­

s k u p  K  e 11 e 1 e r). M em orjał uczonego kardy­
nała R auscher’a został tu  przysłany i znajduje się w 
ręku  wszystkich biskupów , na k tórych w yw arł 
wielkie wrażenie. — Zapewniają, że list napisany 
przez biskupa K ette le r’a i przeznaczony dla jego  
kolegów, został p rzejęty  i rozdanie takow ego nie 
zostało upoważnione. (Journal de St. Pet.)

* ( K w e s t j a  n i e o m y l n o ś c i ) .  P iszą z Rzy­
mu do gazety wiedeńskiej Montagsrevue, że rozpra­
wy nad dogm atem  nieomylności rozpoczną się w 
połowie maja. O bie strony sposobią się czynnie do 
walki. Szeregi opozycji, jakkolw iek  nieco słabsze, 
są atoli daleko ściślej zw arte i obejmują wszystkich 
praw ie biskupów austrjackich i niemieckich, znacz­
ną część biskupów  francuzkich, oraz wielu angli­
ków i am erykan, ogółem 115 głosów. W  ich im ie­
niu przem awiać będą głównie kardynał-arcybiskup 
w iedeński R auscher i biskup rottenburgski Hefele. 
W iększość liczy, jak wiadomo, 500 głosów, i je ­
żeli oświadczy ona, że dogm ata mają być uchw ala­
ne większością głosów (przeciw  czemu pomienieni 
biskupi zaprotestują wyraźnie w imieniu opozycji), 
w takim  razie uchwalenie nieomyjności jest niew ąt­
pliwe. O pozycja atoli liczy jeszcze na poparcie ener­
giczne ze strony mocarstw  katolickich. (Nordd. A .
h -  m .

T u rc ja .
* ( K w e s t j a  k o ś c i o ł a  a r m e ń s k i e g o ) .  

W  korespondencji z K onstantynopola, datowanej 
8-go kw ietnia i ogłoszonej w dzienniku Univers, po­
wiedziano między innemi: „Na skutek in terdyk tu
nałożonego przez delegata apostolskiego na księży 
armeńskich, sprzeciwiających się rozporządzeniom  
wydanym z Rzym u, am basador francuzki w ynurzył 
pewnej liczbie znakomitszych osób tejże narodow o­
ści swe ubolewanie z powodu zaślepienia Rzym u, 
którego cala polityka zdaje się zależeć 11a dążności 
do stawiania przeszkód postępowi cywilizacji nowo­
czesnej. (Jour. de St. Pet.)

Niemcy.
* ' K s i ą ż ę  O t t o n ) .  Z M onachjum  donoszą 

pod datą 15-go kw ietnia, o przybyciu do tego mia­
sta księcia O ttona baw arskiego w powrocie z H o- 
henschw angau. Stan zdrow ia jego  królewskiej wy­
sokości nie jest jeszcze całkiem  zadowalniający. 
(Jour. de St. Pet.)

H is z p a n ja .
* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  P . Rivero zaprzeczył 

w kortezach, jakoby  w ypadki w Barcelonie i G arcia 
w ywołane były konskrypcją. (L a  F r . j

• ( O d r z u c e n i e  w y n a g r o d z e n i a ) .  P od łu g  
dziennika Imparcial, rodzina księcia H enryka  de 
B ourbon odrzuciła przyznane jest przez sąd wyna­
grodzenie ze strony księcia M ontpensier w wysoko­
ści 30,000 franków . (Nordd. A. Z .)

• ( P o w s t a n i e  n a  w y s p i e  Ku b i e ) . _  W iado­
mości ze źródeł hiszpańskich i am erykańskich o n ie­
powodzeniu powstania na wyspie K ubie, znajdują  
potw ierdzenie w korespondencji zamieszczonej 
w Pall Mall Gazette i napisanej przez św iadka nao­
cznego. D onato M arm ol, nadający sobie ty tu ł jen e - 
ra ł-m ajora  arm ji powstańczej, ma głów ną kw aterę 
pod M yral i rozporządza tam, 2,000 blizko ludzi 
zdolnych do walki. O prócz tych  żołnierzy, k tórzy
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są dobrze uzbrojeni, lecz bardzo źle i niedostate­
cznie ubrani, znajduje się także w obozie znaczna 
liczba chorych i ranionych, oraz mnóstwo kobiet i 
dzieci. Amunicji nie brak, lecz za to artykułów ży­
wności jest tam bardzo mało, tak, iż powstańcy ży­
wią się jedynie rabunkiem dokonywanym w okolicy. 
Z jeńcami powstańcy nie zadają sobie wiele kłopo­
tu. Między innymi chciano zmusić jakiegoś niesz­
częśliwego chińczyka do przyłączenia się do armji 
powstańczej, gdy zaś on nie chciał tego uczynić, 
porąbano go w kawałki. (Nordd. A. Z.)

Azja.
* (W i a d o m o ś c i  z Ch i n ) .  Korespondent 

Titnesa donosi z Szangai, pod datą 1-go marca, o 
■ wyprawie, którą sprawujący interesa Francji, p. 

de Rechechóuart, przedsiębrał z powodzeniem w 
górę Yangtze dla załatwienia rozmaitych zajść, któ­
re były w zawieszeniu od kilku miesięcy. W  wielu 
mianowicie miejscowościach tłumy ludu, namówio­
nego przez tak zwanych „uczonych,” napadały 
na domy misjonarskie i dręczyły nawróconych w 
Szechuen zaś zamordowały jednego misjonarza 
francuzkiego i 100 nawróconych. W  grudniu ro­
ku zeszłego, p. de Rochechouart udał się w podróż 
na fregacie Venus, eskortowanej przez łodzie kano- 
nierskia Coetlogon i Scorpion, i w ciągu trzymiesię­
cznej jego podróży powiodło mu się uzyskać wszę­
dzie żądane zadosyćuczynienie. Zasługuje na uwa­
gę- ta okoliczność, że za każdym razem, wichrzyciele 
oświadczali, że byli namówieni przez „uczonych”. 
„Jak skoro ustanie nieprzyjazne usposobienie urzę­
dników”, — powiada korespondent pomieniony, — 
„wówczas cudzoziemcy nie będą mieć czego się tak 
bardzo obawiać. Lud okazuje dość chęci do przyj­
mowania nas do siebie, lecz pozostaje pod złym 
wpływem „uczonych” i mandarynów.” (Nordd. 
A. Z ).

p r z e w o d n ik  Wa r s z a w s k i

W arszawa, 
tlnia 18 |2 3 ) K w ietnia. 

INSTYTDT LECZNICZY PRYWATNY
D L A  C H O R Y C H  S Y F I L IT Y C Z N Y C H  I S K Ó R N Y C H ,  

B-rów St’odowskiejco t Kadlera,.
ulica Mokotowska, Nr 1671, 

przyjmuje chorych z tak zwanemi chorobami sekre- 
tnemi, jako też dotkniętych cierpieniami skóry, jak: 
liszajem, świerzbą, wypryskiem, i t. p. Opłata ta 
za utrzymanie, leczenie, kąpiele, etc., wynosi na do­
bę od rsr. 1 kop. 50 do rsr. 3 od osoby.

Ambulatorjum zakładowe, w którem chorzy przy­
chodni z miasta, otrzymują pomoc lekarską, odby­
wa się codziennie do godziny 10-ej z rana i od 4-ej 
do 6-ej po południu, w mieszkaniu d-ra Kadlera, 
przy ulicy Nowo-Senatorskiej , pod Nr. 6345.

Tamże dowiedzieć się można o warunkach przy­
jęcia do zakładu.

K OLEJE ŻELAZNE  
odchodz|:

Z  Warszawy: Do Sosnowca i Granicy, pociąg pospiesz­
ny o godzinie 7 minut 1 6 rano i pociąg osobowy o godzi­
nie 1 1  min. 2 Orano. Do Aleksandrowa,, pociąg osobowy 
o godzinie 7 minut 1 6 po południu i pociąg pospieszny o 
godzinie 2 minut 19 rano. —  Do Terespola, pociąg osobo­
wy o godzinie 1 z południa. —  Do Petersburga pociąg po­
śpieszny o godzinie 10 min. 3 0 rano i pociąg osobowy o 
godzinie 1 min. 0  w nocy.

przychodzi:
D o W arszawy: 2  Sosnowic i Granicy, pociąg pospiesz­

ny o godzinie 8 minut 4 8 wieczór i pociąg osobowy o go­
dzinie 5 minut 1 4 po południu. —  Z Aleksandrowa, pociąg 
osobowy o godzinie 2 min. 18 po południu i pociąg po­
spieszny (razem z Granicznym). —  Z Terespola pociąg o- 
sobowy o godzinie 2 po południu. —  Z Petersburga, po­
ciąg pospieszny o godzinie 6 minut 5 po południu i pociąg 
osobowy o godzinie 4 min. rano.

Rozkład jazdy na drodze zelaznej 
W ■=, r szawsko- Ter espolskiej.

od dnia 18 (3 0 ) listopada 1 8 6 9  roku.
Poeiąg osobowy wychodzić będzie: z Pragi o jg. 1 po po­

łudniu; z MiloSny o g. 1 m. 3 2; (z przyst.) z DembeWiel- 
kie o g. i m. 4 5 ; z Mińska o g. 2 m. 1 1 ; z Mrozów o g.
2 m. 45; z Kotunia o g. 3 m. 18; z Siedlec o g. 3 m. 50; 
z Łukowa o g. 4 m. 5 0; (z przyst.) z Szaniawy o g. 5 m. 
8; z Międzyrzeca ó g. 5 m. 41; z Biały o godz. 6 m. 26; 
z Chotyłowa o g. 6 rn. 5 5 ;'— przybędzie do Terespola O g.
7 m . 2 8  w ie cz ó r .

Z Terespola wychodzić będzie o g. 7 m. 35 rano; z Cho­
tyłowa o g. 8  m. 8 ; z Biały o g. 8  m. 39; z Międzyrzeca 
o g. 9 m. 23; (z przyst.) z Szaniawy o g. 9 m. 51; z Łu­
kowa o g. 1 0  m. 24; z Siedlec o g. 1 1  m. 19; z Kotunia 
o g. 1 1  m. 4 6 ; z Mrozów o g. 1 2  m. 2 1  po połud.; z Miń­
ska o g. 1 2  m. 55; (z przyst.) z Dembe Wielkie o g. 1 m. 
13; z Miłosny o g. 1 m. 3 1 — przybędzie do Pragi o g. 2 
po południu. , 0

K a l e n d a r z .
W niedzielę 1 2  (24) kwietnia, — śśw. Bony panny i Fi- 

delisa kap. —  Słońce wsch. o godz. 4 min. 46; zach. o godź. 
7 min. 1 1 ,

W poniedziałek 13 ( 2  5) kwietnia, — św. Marka ewan­
gelisty. —  Słońce wsch. o godz. 4 min. 44; zach. o godz. 7 
min. 13.

We wtorek 14 (26) kwietnia, — śśw. Marcelinn i Kleta 
pap. męcz. — Słońce wsch. o godz. 4 min. 42; zach. o godz. 
7 min. 14.

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana ciepła r  8 .-2  R. , 7 7 7 “  - “ 7 7 7 "

W ezo ra j. (
Barometr w milimetrach . . . i  764 0  763 4
Termometr Reaumura................... j 4 . 5.7  1 - i i 2."6
Stan nieba .................................. i pogodny, j pogodny.

Największe ciepło-)- 1S,°8 R. Najmniejsze ciepło 4 / 5  R.

Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 3 .

W i d o w i s k a .
WIKLKI TEATR. — Jutro, w niedzielę, opera 1 -szy

raz, Kady, Divertissement.
TEATR ROZMAITOŚCI. — Jutro, w niedzielę, komedje 

Radcy pana R adcy i Odludki i P oeta .
GABINET ZOOLOGICZNY (w pajacu Kazimierow- 

skim).— Otwarty w  Niedziele i C zw artk i.
MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH (w pałacu Kazimierow- 

skim), w pawilonie na lewo, we C zw artk i i N iedziele bez­
płatnie, ód godz. 1 0 -ej rano do 2 -ej po południu.

WY STAW A TO WARZ Y ST WA ZACHĘTY SZTUK PIĘ - 
KNYCH (w hotelu europejskim). — Codziennie, od godzi­
ny 1 0  rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie- 
dzielę zaś i święta kop. 5 .

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej). — Jutro  i codzien-
nie, przedstaw ien ia  iz rae lsk ie j tru p y  d ram a ty czn e j, 
^  niemieckim- —  Początek o godzinie 7 % wie-
czorem.

* Wyjechali z Warszawy: jenerał-adjutanci: ksią­
żę Radziwiłł i Wołkow, do Petersburga; jenerał-ma- 
jęrowie: Kazimirski i baron Raden, za zagranicę.

* Dnia 1 0  (22) bież. mies. i roku, chorych w 8 -u cywil­
nych szpitalach: przybyło 6 7, wyzdrowiało 5 6 , umarło 6 , po­
zostało J 568 (mężczyzn 7 7 5, kobiet 7 93) z nich w szpi­
talu starozakounych mężczyzn 129, kobiet 132.

"Dnia 10 (2 2) bież. mies. i roku, urodziło Się: chrze- 
ie/an: płci męzkiej 7, płci żeńskiej 8 ; starozakonnych: 
płci męzkiej 4 , płci żeńskiej 4, razem 23; — zawarło 
śluby małżeńskie: par: chrześcjan — ; starozakem- 
n3 7 7 ’ UKlari0: chrześcjan: pł i męzkiej 6 , płci 
żeńskiej 6 ; starozakonnych: płci męzkiej 3 , płci żeń­
skiej 3, razem 18.

-rmf
KURSA TELEGRAFICZNE 

A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  
Petersburg, d. 9 (21) Kwietnia 1870 r.

Weksle na Londyn 3 mies.............................
,, Amsterdam „ . . .  . .
„ Hamburg „ ....................
„ Paryż . . . . . . .
>, Berlin 15 dni za 100 Rs..................

5% Bilety B ankow e.........................  i .m
ń*  " » ...........................
0 /o ” „   3 -m
5%  Potyczka Premjowa wewnętrzna z r. 1864 

>• „  „ „ * r. 1866
/o ” Rus. Ang. zr. 1870 . .' . . .

5°/o Listy Zastawne Ruskie . . . . . ,
Akcje W-go Tow. dróg żelaz. za 125 Rs. . .
Akcje Drogi Żelaz. Warszawsko-Terespolskiej 

,, „ Wiedeńskiej .
Obligacje W-go Tow. dróg żelaznych . . .

» Terespólskiej....................................
„ M ikołajewskiej...............................

Imperjały. ....................
Drskonto. ....................

K l l  R Y G A .
Weksle na L o n d y n ........................................

,, P ary ż.............................................
Pożyczka Premjowa l e m ...............................

” » żem . . . . . . .
L i :  , ODESSA.
Weksle na L o n d y n ........................................

' Paryż .........................

90%
8 9 %
90%

151’/s
149 '/t  
108%  
111 
149  
115%

99%

H 3‘/2
675

5%

8 2 5 %  
30 6

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
 dnia 11 (23) Kwietnia 1870 r.

MONETY.

Pół-Imperjaiy Rosyjskie..........................
Dukaty Holenderskie nowe ważne. . 
Frydrychsdory Pruskie . . . . .  #
Pruski kurant za 100 ta l....................

PAPIEBY 
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 100 .........................
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100  . .
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę........................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. !. A.

po złp. 300 za sztukę . . . .
Lit: B. pp złp. 200  za sztukę z kupon. .

„ >» „ bez kuponH .
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji 1 -ej

za rs. 1 0 0 ...................................
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji 2-ej

za rs. 100*).....................
Listy Zastawne nowe 5% z r. 1869  *). 
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100*)
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 100 . . . . . . . ..
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ........................................
Bilety Banku Ces. Ros z r. 1860 za rs

1 0 0 .............................................
Metaliki Lutowe za rs. 100....................

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 . . . . 
Rosyjska pożycz, prem. z 1864  rs. 100 . 

„ „ „ z 1866 rs. 100 .
5% Listy Zastaw. R osji.........................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 . .
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po 

frank. 2,000 za rs. 100 . .
Akcje Drogi Żel..War.-Wied. za sztukę! 
Obligacje Drogi Zel. War.-Wied. po 100

talarów za sztukę....................
Akcje Drogi Żel. War.-Bydg. za rs. 100. 
Akcje Żeglujgi Parów. Kraj. rs. 100 . .
Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiej za

rs. 100  ...................................
Obligacje Kolei Żel. War.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 .

WELLE.
. 100 Tal.

Żądano j Płacono 
Rs. i K. I Rs. [ K.

94

94
95
f t
76

90

152
151
110

70

73

Berlin .

Wrocław 
G d a ń sk  . 
H am b u rg  
Londyn . 
Paryż. . 
Wiedeń . 
Petersburg

( j j

M oskw a .

300 B. Mk.
1 Ft. St. 

300 Frank. 
150 Zł. W 
100 Rsr.

I*
jk.
2

|2
i *(3
|2 
i 2
13

m.
m. 
m. 
m. 

A. t. 
jl m. 
jk. t.

121

8
99

100
98

100

• r r

_ _

89
*

- -  i

— —  i
-  1

17 93

17 93 I
25 94

100
59 76

1

- . r  I

50 i

i
101 
101 i

1 75 —  j
50 —  i
33 —

- -

_  .
69

_ _ _ _
— 72
- - —

— 114
-

—

27 % 121

— —
— |
—
3 0

~ 8  1
20 99
75 98

• ' ■ O j 1 i 99

1 - r r 7

88
83
75
50
26

17
3 8

90
50
83

Wartość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. 1 k. 3 3 %. 
Wartość kuponu od List. Zast. nowych rs. 1 k. 66%.

■■_____  „ od Listów Likwidacyjn. rs. 1 k. 57%

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d. 9 (21) Kwietnia 187Or.

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego.........................
Weksle na W arszawę..................................

„ Petersburg 3 tygodn....................
., „ 3 miesięczny . . .
„ Londyn 3 „ . . . .

Paryż 2 „ . . .
Hamburg 2 „ . . . .

„ Wiedeń 2 „ . .
4% Listy Z astaw n e...................................
4%  „ Likwidacyjne...............................
4% Obligacje Skarbowe..............................
5% Listy Zastawne R uskie.........................
5*ta Pożyczka S tieg litza......................... ....
5 %  „ Rus. Ang. z r. 1870  . . .
5 %  1° „ Premiowe „ 18 6 4  . . .
5 %  » >, „  1866 . . .
Akcja dróg żelaznych Wielk. Towarz. .

„ „ „ Warsz.-Wiedeńskiej

Obligacje Dr.

Żyto w miejscu • • •
„ na d o s ta w ę ....................

Z WIEDNIA.
Weksle na Londyn . . .  t

T a r ? * ....................
„ Hamburg . . . .

Akcje Banku Kredytowego . .
>, » Anglo-Austr. . .

Pożyczka Narodowa
Lombardy........................
Losy z roku 1860 . . . ' . *

e » 1864 . . . . ■
Z PARYŻA.

Renta 3 % ...............................
Renta W ło sk a ..........................
Akcje Kredytu Ruchomego . .

Z LONDYNU. 
3% Papiery (Consols) . . .

Bydgoskiej 
„ Terespólskiej . 

Fabryczno-Łodzkisj
Warszawsko-Wiedeńakiej
Terespólskiej .

żądają j płacą
74
73 %
81 %
81

6 2 3 %
81

150%
81 Vs 
60  
56
69% 
84% 
66% 
8 4 %  

1 1 6 %  
H8% 
»1 % 
56 %  
5 9 %

82
84'%
82'%
45

123 6 0  
49  —
91 — 

258 20  
31 9  —  

69  90  
2 0 2  30  

96 7 0  
119 -

75
56

265
5 0

94 '/a
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O G Ł O S Z E N I A  O R Z P O W E .  -  0 < l > H R i ) I J Ł I I i . l i l  O E M B J I E H I R .
U W I A D O M I E N I A  1 P R Z Y W I L E J E -  

3 A R B J I E H I R  M  I I P I I B I I J I E r i l L

N .D .2 9 6 0 .  B a n k  P o l s k i .
Zawiadamia osoby interesowane, że nazna­

czona na dzień 15 (27) Kwietnia r. b. licytacja 
na  wyprzedaż zastawów kosztowności niepro- 
longowanych we właściwym terminie, z powo­
du przypadających świąt, rozpocznie się w dniu 
21 Kwietnia (3 Maja) r. b,

W arszaw a d. 10 (22) K w ietnia 1870 r.
P r e z e s ,

Rzeczywisty Radca Stanu, Roguski.
Naczelnik Kancelarji,

Radca Dworu, J .  Makulec.

N. D - 2899. ropubiU  Jenapm aM enW b  
ęa Ljapcmeb U o.ibcKoKb■

r o p H M #  ^ e n a p T a n t e H T t  B n o e x h j c T B m o o 'b '  
aB jeH ia cBOero OTb 8 A npbiiit c. r. 3a As 823, 
c a  a b  o ó b H B J ts e T b ,  h to  H a s H a u e H H u e  1 6  1 J 
A npńJta c. r. Bb B apm aim K ok KaaeHuoń R a -  
ja T *  Toprn Ha noófcaBuy srf,JHj eTajra, Jk łb  
h u h  h pa3H uxb MeTaJrkietaaxb op jute- 
1  Eb CyxeiHeBCKiS u E a4 o roHC.aH Mara-
3 H H Ł i« y a y T T . t tp O H S B O s n rŁ c a  «  B a P ;
U  : Ila.iaTf- 21 A n p f j ts  ( 3
M ak) cero  ro ili  bu. uacb no nOiijSHn T opra  
A  Ha nocTasKy * e * e # * < * ^  h  «a-
T e p ia z O B -b  HasHaueHHwe B b  1 8  ( 3 0 )  A r r p t j m  

c. r .  npoHsapfleB* W *  9 *  BapmancKOfi 
K a3 eHHO& I la a a T t  22 A n p t j a  (4 Muh) c. r . 
bt» qacb  no noJiy#HH-

*
♦  . *

W y d z ia ł  G ó r n i c t w a  w  n a s t ę p s t w i e  o g ł o s z e ­
n i a  s w e g o  o d  8  K w i e t n i a  r .  b .  N r. 8 2 &  o b w i e ­
s z c z a  że o z n a c z o n a  n a  d z i e ń  1 6  ( 2 8 ) 'K w i e t n i a  
r .  b .  w  W a r s z a w s k i e j  I z b i e  S k a r b o w e j  l i c y t a ­
c j a  n a  d o s t a w ę  m ie d z i ,  s t a l i  i  i n n y c h  s t a l o ­
w y c h ,  o r a z  m e t a lo w y c h  p r z e d m i o t ó w  d o  m a g a -  
z y n ó w  w  S u c h e d n i o w i e  i B i a l o g o n i e ,  o d b ę d z i e  
s ie  w  t e j  t e  I z b i e  S k a r b o w e j  d n i a  2 l  K w i e t n i a  
{3 M a j a )  r .  b .  o  g o d z i n i e  p i e r w s z e j  p o  p o ł u d n i u  
z a ś  l i c y t a c j a  n a  d o s t a w ę  w y r o b ó w  i m a t e r j a -  
łó w  p o w r o ż n i e z y c h  n a z n a c z o n o  n a  d .  1 8  ( 3 0 )  
K w i e t n i a  r .  b . o d b y t ą  b ę d z i e  w  W a r s z a w ­
s k ie ]  I z b i e  S k a r b o w e j  d .  2 2  K w i e t n i a  ( 4  M a ­

j k i  r .  b . o  g o d z i n i e  p i e r w s z e j  p o  p o ł u d n i u .
I ' .  B a p m a B a ,  1 0  A n p b ja  1 8 7 0  r o j ą .
aa 3 a B tju B a io m a ro  /(enapTaneHTOMb, 

P a ^ B a H T ..
l i a o a u i .H iu t  ; . O T jp b x e H ia ,  K o 3 a p c K i8 .

I Ip a B H T e a fc  K a m t e j r a p i n ,  
B p a r e B H H b .

N. D. 2 9 5 2 . B u p m u w K a A  K a 3 'i t n a n  
JTaAamu.

O t b  B a p iu a B C K o f t  K a 3 e H H o f t  I l a j i a T U  chmt, 
o 6 t a B , i a e T C i t ,  h to  B h if la H H u ii  6 .  K o H c y B g i o H -  
n o M y  C f p a a tH B K y  J t e o H y  K s B a m c K O M y ,  H a  
u o i y n e H i e  bt. 1 8 7 0  r o j y  n e n c i n  H3b B a p i n a -  
B C K aro  I 'y i l e p H C K a r o  K a s H a n e f tc T B a  , p a c u e T -  
HH)ft j i a c T b  3 a  A? 5 0 8 8  a s i b  3 a T e p a n b ,  bhI'.cto  
K t i t o p a r o  e iu y  B b i j a H b  s p y r o f t  p a c u e T H u S  
J tticT T ,; a  u O T O Jty  n O T ń p a H H u f t  g o j iw e H b  chh- 
TdTJ»CH H e ^ lfcftCTBHTeJIhHbIMT>k

T . B a p m a B a ,  8  A n p h . i a  1 8 7 0  r o g u .
V n p a im a io u i id  H a -n a T O io ,  M a x a x o B b .

N. D. 2953. RapntabGKan K a p c u n a a  
Ha. ta m a .

O  tu ,  B apm aB C K O ń K a3eH H O 0 Ila JU T M  c a M b  
o fju a r ijia e T C K . h t o  B H *aH H w 8 OTC/raKHOMy 
K aH O H H py M apT H H y M ea i>iHCKoiiy H a n o i i y -  
u e n i e  b t, 1870 r o * y  u e H c i a  H 3 b  B a p w a B C K a - 
r o  T y S e p H C K a ro  K a3H aucf;C T B a p a c n e T H u S  
J ih c t t ,  3 a  A? 3 8 6 4  a n ib  3 a T e p » H b ,  B i tS c to  k o -  
T o p a ro  e a y  B u a a H b  a p y r o S  p a c n e T H b if i j i h c t t ,  
a  HOTOMy nO T kpH H H biS  a o j iw e H b  c h h t ł c h  H e- 
kkiiCTBHTeilBHHMT,.

1 .  B a p a i a ń a ,  8  A n p t n n  18 7 Q  r o s a .
n p a n j i a i o m i f i  I l a j a r a i o ,  M a x a j lO B b .

A c n a p m a M e n a rb  3eM A eĄ 'bA in  
e.ibCKott npoM bm iA evn ijcm .il.

Hel OCHOBaHlH T g
H y a B . C b . 3 & k . !t 5 9  "O C T . o  np O M . « a o p .

-  ’  T l  HTO n u .  XI B3«- ‘85( r ’’ 08t,»-
r ,  5 - J t ,T H a a  ^  8  a ^ k p a l 8 6 8

s o n y  „ a  n a m u n y

CHOHOBi*, y H H H T O f f i e H a  s a  H e n p e j T C T a p j i e H i e M i i  
bt, f l e n a p T a . e H T T ,  bt, T e ,e . i« Pcp^ a “ ^ *
BJBHHaro ct. ,1 5 2  Toro w e  tomu yiocTOBline- 
H id  o  n p H B e s e H in  0 3 H a H e H H o ft ń p w B H j ie r iH ^ T ,
SkBcTBie.
3 -—3 3  M a p T a  18 7 0  r o a a .

N. D. 2  i 91. Syndyk ostateczny masy 
Upadłości Domu Fabrycznego A . et J . Librach 

to Ozorkowe.
Wzywa uprzejmie wierzycieli powyższej ma* 

sy, ażeby 3ię zebrać zechcieli w dniu 22 Kwie­
c ia  (4 Maja) r. b. o godzinie 5-ej z południa 
w sali audjencjonalnej Trybunału Handlowę- 
8° w Warszawie pod Nr. 549 przed W. Sę- 

zlą Komisarzem celem wysłuchania przed- 
®‘&wić się mającego przez Syndyka sprawo- 

a° !a i odpowiednich wniosków.
Jó z ef Poznański. .

O T W A R C I E  S P A D K Ó W .  

O T K P H T I E  H A C J T E j I ,C T B rI>.

tV. D. 2908. Rejent Kancelarji Ziemiańskie) 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie.

Z  powodu nastąpionej śmierci: 1 Miko­
łaja Lichańskiego właściciela 2*ch dziesią­
tych części dóbr Lichanice lit. B. w Powie­
cie Grórno-Kalwaryjskim położonych, 2. B al­
biny z Fijałkowskich Dreza współwłaściciel- 
ki sumy rsr. 3,600 na dobrach Przanowice z 
Okręgu Rawskiego w dziale IV pod Nr, 1 lit. 
B. wykazu zabezpieczonej. 3. Marjana Bie- 
Siekierskiego właściciela dóbr Piołonowo z 
przyłegłościami w Okręgu Radiejewskim 
położonych, otworzyły się spadki, do regula- 
q i  których, wyznaczam termin na d. 12 (24) 
Października 1870 r. w Kancelarji hypotecz- 
nej w Warszawie.

Z powodu nastąpionej śmierci: 1. Róży 
Cichońskiąj, właścicielki sum: rs. 738 kop. 
IS'/zi > rs. 15 na nieruchomości w W arsza­
wie Nr. 2403c w dziale IV pod Nr. 23 wyka­
zu zabezpieczonych; 2 Franciszka Macie­
jewskiego, właściciela sumy rsr. 950 z pro­
centem i rs. 36 i 8 kosztów na dobrach Mi- 
chrów z przyłegłościami z Okręgu Czerskie­
go w dziale IV pod Nr. 26 wykazu zabezpie­
czonych, które to sumy zabezpieczone są 
także Sposobem ostrzeżenia na dobrach 
Szczaki z Okręgu Błońskiego w tymże dzia­
le pod Nr. 24; 3. Jakóba Janasa Prusak, 
właściciela sum: rs. 22,500 i rs. 11,250 na 
dobrach Duninowo z Okręgu Kowalskiego, w 
dziale IV, pod Nr. 12 i 13 wykazu zabezpie­
czonych, i właściciela lasu mórg 25, z tychże 
dóbr nabytego, wnioskiem Nr. 67 vol. II do 
do zabezpieczenia podanego; 4. Bomicelli 
Franciszkowskiej, właścicielki sumy złp. 
1,000 na dobrach Mikołajczewice i Krająt- 
ki z Okręgu Włocławskiego, w dziale IV, 
pod Nr. 4 wykazu zabezpieczonej, i właści­
cielce prawa ze sporu wnioskiem Nr. 29 w 
księdze wieczystej tychże dóbr objawionego; 
otworzyły się spadki, do regulacji których 
wyznaczam termin w Kancelarji Hypotecz- 
nej na dzień 13 |25) Lipca 1870 r.

H ipolit Truszkowski.

V. h .  2 9 7 2 . Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

Do ukończenia postępowania spadkowego 
po Antoninie z Łaszewskich Kazimierza Za­
lewskiego żonie współwłaścicielce dóbr Gołę 
biowki w okręgu Siennickim położonych, wy­
znacza się termin w d. 13 (25) L ipca 1870 r. 
w kancelarji hypotecznej w Warszawie.

Ja n  Jasiński.

N . D. U l .  Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

Zawiadamiam, że toczy się postępowanie 
spadkowe po zmarłych:

1. Janie Pęcberzewskim. co do tytułu wła­
sności 14 - tej części dóbr Żdżenice, z powia­
tu Turekskiego.

2. W iktorze Dzierżanowskim i Feliksie 
Niemira. có do kwoty rsr. 135 na tejże i 4-tej 
części dóbr Żdżenic w dziale TV pod Nr. 1 
lokowanej

3. Witosławie Pstrokońskim, co do ostrze­
żenia na jego rzecz o własność czterech włók 
lasn, w dziale III wykazu hypotecznego dóbr 
Grabia z powiatu Laskiego pod Nr 7 zapi­
sanego. '!llj(II/£

4. Michalinie z Brzezańskich Krąkowskiej, 
co do kwoty rs. 345, dawniej na dobrach Ko- 
rzenicy z Powiatu Turekskiego, dla niej za- 
hypotekowanej, a obecnie spłaconej pożycz­
ką  Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego i 
w depozycife władz tegoż Towarzystwa zo­
stającej; tudzież że do regulacji wszystkich 
ty ih  spadków termin na dzień 27 Lipca (8 
Sierpnia) 1870 r. w mojej Kancelarji urzę­
dowej w mieście Kaliszu oznaczony został

Kalisz d. 8 (20> Stycznia 1870 r.
2—2 Edward Milewski.

L I C Y T A C J E .  —  T O P f l ł .

N. D.2 8 3 1 . PaĄOMCKoe l  yOejiHcnae
HpQHAeHie.

H a  n ó c T p o H K y  u  p ę » i o H i a p o t i a y  m n c ę e R -  
H b iO ,  j i o p o r i ,  2 p a 3p « 4 a  ht, PajoHcKoń Ty- 
6 e p H i u , - n p o H S iiO A U 'ffcC H  óy4 yTt> ht, P a . io M -  
CKpMT, 1 'y ń e p H c k o M l,  U p a n - i e m i i  2 7  A n p U / i a  

■ (9  M a o )  c .  r .  b t ,  1 2  Bacom, y i - p u  n y ó / u iT H w e i  
T o p r n  ( i n  m i n u s )  uocpe.icrBOMT, . T a n e i a x a H -  
H h iiT , (Ó T jH b ,l e n i u ,  a  U M e H iio :

I I o  PajoMCKOMy 
1 )  H a  p e .w o H T H p o B K y  3 2  u e p c n ,  m o c c e ,  

° t t >  P a 4 o M a  4 0  rp a H H U b !  O n o w e i i c K s r o  y - E a -  
4 »  O T 1  C h i i T H o M  c y jiM b i  M c s H C J i e H H O H  a a  n a -  
6 ° T b .  3,564 py5. g g ^ o n .

J Ha pevioHTcpo <Ky 18 BepcTT, uncce, 
OTT, r a 4 0 Ma 4 0  r p a n n u b i  H a m e M x a r o  y * 3 4 a ,
OT1>nCnó^THO”  cł s,MIJ wcnnonenHoH 3a p*óo-
Tbl 2,085 pyo.

3 * H a  peMotiTtipoBXy 10 s e p c r T ,  17 c a s te -  
ne i i  m o c c e  o r b  P a 4 0 Ma 4 0  r p a m m b i  K o3e 
HHUKaro y-n.Tja, o r b  c m e t h o h  cyiiMhi h c h h "  
cjieUHon 3a paóoTW 1 ,466 p y 6 .

l l o  K o3eH H L (K O M y y * 3 4 y .
4 1 Ha ycTpoiicTBo nacTH m o c c e  c o e 4 MHB- 

m u i a r o  K o 3eHHUKyH> m o c c e h n y i o  4 o p o r y  c b  
MHHmeBCKow, o t e  c v e t h o h  Cy.MMbl h c h h -  
c a e n H o n  3a pa&OTbi 1 ,0 0 3  pyó.  4 0  H u p ,  

n o  H^HieitKoMy y * 3 4 y.
5 i Ha peMOHTHpoBKy 2 5  Bepci-b 287  c a w .  

m o c c e  o T b  4 ep. B y a x a  4 0  4 ep .  B p o 4 bi, o t t .  
CMbTHOH cyMMH BC4 HC/ieHH0M 3a p a 6oThl
4 ,2 2 7  pyó.  6 4 V2 s o n .

n o  OnaTOBCKOMy y k 3 4 y.
6) Ha peMOHTHpoBKy mocce o rb  O crpoB- 

p a  n p e S b  O n a r o B b  4 0  4 ep. B/tocfoaa, o n  
cMbTHoit cyMMw HcuHcaeHHoh 3a paóoTbi
2 ,2 3 3  p y 6. 22  x o n .

n o  C a H 4 o M U p cK o .w y  J b a n y .
7 ) H a  pevoHTHpoBKy 23  B epcT b  2 5 0  caw .  

m o c c e  o T b  C a n 4 0 Mnpa 4 0  i  paHHltbi O n aT o B -  
c x a i o  y-,B3 4 a o r b  c m E t h o h  cyMMw nc<iHC4 eu- 
Hon ia  paóoTbi 4 ,8 6 6  pyó.  38  Kon.

}K -4 a io m ie  rop ro B ax b C H ,  oófiaaHbi n pvM a-  
r a i b  Kb nona i iaev ih iM b o 6b H 8 4 eHiflMb poc-
UHCKH Ka3 HH4 eilCTBb Bb TOMb 4 T0 CHMH no- 
CTE4 HHMH npiiHHThi BpeMeiiHbie 3a 4 oi u  p a -  
BHHiouiiecH Via t a c T H  c m e t h o h  cy.viiibi ub  
HaaMMBbiib 4 e H b i a x b  h ^ h  Bb npotieH TH hixb  
6y » i a r a x b  npHHHsiaeMbixb Bb 3a a o r B  Ka3Ha- 
MeiicTBaMH Ha ocHoBaHin c y m e c T B y r o u i i ix b  
noCTaHOB/ieHiń a p a a i io  r i i ^ b 4 eBHoe c b b 4 Ts- 
TeJIbCTBO.

I I o 4 p o Ó H b iH  y c B O B ia  T o p r o B b  h  c u b T b i ,  
M o r y r b  ó b i i h  n e p e c a i a T p i i B a e M b i  e w e 4 H e e H o  
H C K /n o w a H  l ip a 3 4 H H H H h lI b  4 H eH  Bb A4 J1HHH- 
CTpaTHBHOMb OT4 b^eHiH.

n o n a B a e M b iH  o ó b H B ż e n i f i  4 0 JIW H H  ó b iT b  
c o c r a B / i e H b i  n o  n p H ^ a r a e .w o i i  y c e r o  ^ o p w B  
H n n c a H b i  H a r epóbB o i i  ó y M a r s  3 0  n o n B e n -  
a a r o  4 0 CTOHHCTB8.

0 óbHB4 eHiH STB óy 4 y i b  iipHHHMaeMbi l y -  
oepHCKMMb n p a B a e H ie M b  BKaronHTe^bBo 4 0  
12 wacoBb y i p a  T o r o  411H, KOTopbiH Ha3tia- 
neH b  ą a h  T o p r o B b ,  nopat iHbif l  w e  noc.TB Bro-  
r o  c p o x a  npHHHTbi He ó y 4 y r b .

H a  3 a n e H a  r a H H o v ib  K O H B e p T b  K p o M b  a g p e -  
c a  4 0 ,5 W H o  ó b iT b  e u i e  H a n n c a n o  o ó b H B a e H ie  
H a  U 0 4 p H 4 b  n o c T p O H K H  H 4 H  p e M O H T B p o B K H  
m o c c e H H o H  4 o p o r n  2 p a 3 p H 4 a  (T a K o B  t o ) .  

$ o p M a  o ó b H B a e H iH .

Bc/i3 4 CTnie nyÓ4 B K au in  P a 4 oMCKaio Ty- 
óepHCKaro  I lpaBaeHiH  o T b  3a N.
CM Mb OÓ bHB/IHK ), m  o  OOH3yH)Cb B3H Tb 1104" 
p H 4 b  n o c r p o i l K H  ( h a u  p e M o H T n p o B K t i)  m o c -  
CeHHOH 4 0 p o r H  2  p a 3 p B 4 a  ( 3 4 ,E C b  riHCaTb 
T p a K T b  H y  1 5 3 4 b )  c o i '4 a c n o  y T B e p W 4 e H H o f i  
C M t l  b l 3 a  ( J  MMy (3 4 -E C b  I 5 0 K a 3 a T b  cyM M y p h i -  
* p a M H  u  n p o n H c b t o )  c b  c o 6 /iK > 4 e H ie M b  B c b x b  
T o p r o B b i x b  y c J io B iń  H a a H a s e H H b i i b  4 4 H H a- 
CToHUiaro u o 4 p a 4 a.

B b  y jo c T O B b p e H ie  h t o m h o m  BHeceHb Bpe- 
MjSBRhlit 3a 4 o r b  Bb K0 4 HteCTBl5 pyó.
n p e 4 CTaB4 Hw KBHTauip io  NN. K a 3HaHeiicTBa.

M b c r o  n o c io H H H a ro  WHTeabcTBa .woero 
Bb NN.

n u c ą , i b  B b  N N .  4 h h  M b c m i a
r o 4 a.

(.HMH U 4>aMH.liH).
Pa4 o.Mb, MapTa 27 (Anpb ia 6) 4  1870 r.

3a  Bulge T yó e p H aT o p a ,
CoBbTiiHKb, K p a c y e t t i i i .

s a  CoBSTtiMKa, M a^egKiH.
3a / I ^ e n p e ^ s u o g H T e / i H ,  MepHHgKift.  2— 3

N . D . 2 6 3 4 . PaĄ O M C K ah  F a ic j iu a n  
llu A a m a .

0 óbHi)4 HeTb,  h t o  Ha n p o g a w y  4 l ; c a  H3b  
4 t c o c b K b  K o aeH H gK aro  T lbcH H tec T B a ,  Ha 
1 8 7 0  r .  óy.4 y T b  npoM 3 8 0 4 HTbca r o p r n  Bb 
IIpHcyTCTBin KaseHHoii  Ha-taTH 3 0  A np b . i f l  
(12  M a s )  c e r o  r o 4 a,  MMeiiHo Ha ^ B c o c B a y .

1. 4 aHH, Mo/ieH4 H ogbHeHnyFO Bb 555  p. 
34  s o n .

2 . jJanH  IlioHKH, oicBHeHHyw Bb 5 5 8  pyo.  
31 k o h .

3 . 4 aHH fl rioHKH, ogbHeHByK) Bb 39 4  pyó.  
2 9 '/a non.

4 . 4 a ‘tH l paooBbiH A f l c b ,  ogbHeHnyH) Bb 
59 9  pyó.  77 won.

5 . 4 aHH Gaio/iHpwb) o gbH eH H yw  Bb 4 5 9  p. 
4 3  Kon.

6. 4 a i H  H b M o e B H g e ,  o g b H e H H y H )  Bb 123 
pyó.  19 Ron.

7 . 4 a«tH KaMbiKb,  o ubH eH ny io  Bb 114  pyó .  
93  Kon.

8 . 4 »>in C e u o a w ,  ogbH e > H yio  Bb 137 pyó.  
8 8 7j  Kon.

9 . 4 a HH n p w e H 3 4 b ,  otpEHeHHyro u b  2 0 9  
pyó.  9 0  s o n .

10 . 4 a BH X p o e . i a ,  oifEHeHHyio Bb 2 8 2  p .  
22  Kon.

11. 4 a4H RcTpweMÓH, ogbHeHHyio  Bb 14 8  
pyó.  55  Kon.

12. 4 aHU K o 3 4 0 Bb,  OgbHeHHyK) Bb 120 p.
4 8 V2 s o u .

13 . 4 a tH  C l  a Ho BUCKO, oipEHeHHyK Bb 115 
pyó.  56  Kon.

/K e / ta w m ie  ynacTBOBarb  Bb BTHXb Top-  
raxb 4 0 4 WHU HBHThCH Bb 03 HaweHHb)H CpO Kb

B b n a - i a T y  h  n p e 4 c r a a W T b  s a ^ o r n  p a i iH H io .  
m ie c H  1 0 ° / 0 r o p r o B o t i  cyM .w bi.

PagoM b, MapTa 24 4 . 1870 r.
y n p a B / i m o m i u ,  H .  n e T p o B b .

3 — 3  A c c e c c o p b ,  B s im K o B C K ih .

N . D .  2 5 1 9 .  A a c u o s  y ^ S Ą H O K  
. V n p a n A e t i i e .

C o rjta c H o  r ip e a n a c a H im  n e T p o a O B C K a ro  I ’y -  
ó e p H c n a r o  R p a B i e H i H  O Tb 2 1  M a p T a  c . r .  s a  
AS 2 1 0 6 , n o c ia B jiH e T b  b o  B c e o ó m y io  H SB bcT - 
HOCTb, m o  2 7  A n p t x H  ( 9  M a a )  c. r .  B b  1 2  
H ae o B b  j - T p a  ó y g y T b  n p o H 3 B o a H T b c a  B b  J l a c -  
KO M b y t 3 a HOM b y n p a B J t e H i n  nyó jiH T H bie  T o p ­
r n  n o c p e a cTBOM b s a n e n a T a H H i . i x b  3 a a B J ie H if i  
H a  n o c T p o 0 K y  2 - x b  n e p - T b  U la jK O B C K O -J Io -  
S 3H H C K oa m o c c e S H O 0  j o p o r H ,  a  p aB H O  H a p e -  
MOHTHpOBJO- T o H iB e  ^ O p O rH , HaHHHBH C b cyM- 
M U 4 , 5 4 8  p y o .  1 0  K o n .  H c iH C Jte H H o ft n o  c m * -  
T a M b ' y TBejtasjeitH biM T , I'y fiepH C K H M b n p a -  
EJI™ l e i l 'L ’ H tl y c T y n u y  ( i n  m i n u s ) .

J K e j i a i o m i e  s a T b iu - b  n p a H H T b  H a  c e ó a  c i t a -  
3 a H H b if t n o j t p a j b  0 5 H 3 b iB a i0 T C H  n p e g c T a B H T b  
B b  y b s j H o e  y n p a e j i e H i e ,  3 i in e H a T u H H o e  3 a a -  
B J te H ie  H a n a c a H H o e  Ha r e p ó o B O B  O y i i a r b  3 0 -  
K o n b e i H a r o  s o c t o h h c t b u ,  n o  h h b c  y K a 3 a a -  
h o A  o o p i r f c ,  H e n o jH H in e H H O e , H e u e p e H e p K H y -  
T o e ,  HHHte B b  H e u b  j i h ó o  i ic u p a B jie H H O e , c b  
H a jD H C b io : , , 3 a a B j i e H i e  H a  n o c T p o f tK y  2 - x b  
BepcTb lIIa^KOBCKO-JIoa3HHCKO& uiocceftHofi 
a o p o m ,  p a B H O  H a  p eM O H T H p o B K y  t o S  w e  
j o p o r n ” . K b  s a a B j i e H i io  joJU K H a Ó H T b  n p a -  
x o w e H a  k u c o b b h  K B H T u H n ia  b o  B H e c e H ia  B p e -  
M e H B a ro  3 a j t o r a  B b  c y j i n t b  2 5 5  p y ó j i e i t ,  p a ­
BHO a o jiw H o  ó b iT b  n p e a cT B B JieH O  T o p r o B o e  
C B H ftbT ejibC T B O  H a  n p a B O  n i iH H its tu T b  u o x -  
p s j b i .

C i tb T U  H T O p r o B b ia  K O H S H g ia  moryTb ÓbiTb 
u e p e c M O T p b H b i  B b  y b 3 f tH O M b  y n p a B x e H i u  B b  
c j ty w e Ó H Ł ie  n a c u ,  3a  H C K JitO H eH ie jib  T O p w e -  
C T B e H H U X b  h  n p a 3 a H H H H h ix b  j H e S .  3 a a B a e -  
H ia  npe /(C T 3B JiH eM biH  n o  H C T e ie H in E M u ie  n p o -  
n n c a H H a r o  t b c j i u  h  s a c a  H e  5 y a y T b  n i ia H H T b i;  
H a m tc a H H U H  w e  n e  n o  o o p u b  H iia te  y i ta 3 a H -  
h o 8 ,  f i y x y T b  u p a 3 H a H b i  H e s b h c T B H T e j tb -  
H t j a i a .

4 > o p M a 3 a a E jie H iH  
B c j tb j C T B ie  o u o B t u te H iH  J l a c a a r o  y b 3 * H a -  

r o  y u p a B J ie H iH  O T b  2 3  M a p i a  c .  r .  3a  A s 6 2 ,  
0 Ó 3 3 U B a i0 C b  HCnOJIHH Tb UO CTpO&Ky 2  B C p C T b  
II Ia s K O B C K O -J lo a 3H H CK oS m o c c e f iu o f t  a o p o r a  
a  p aB H O  p e M O H T a p e B K y  t o S w c  m o c c e  3a  c y s i -  
M y . . . . p y ó .  c e p .  ( n p o n n c a T b  m i* p a > r a  a
m T p n * T O M b ) ,  npH H H M aH  H a  c e ó a  B c b  y c j O B i a  
H 3 J io w e H H b ia  B b  n p o u H T a H H U x b  11 n o a u i ic a H -  
H b ix b  aiH O io T o p r o B b i x b  E O H s n u iH x b .  K b  c e ­
n y  3aaBJieHiio n p m i a r a i o  K B H T a H u ito  K acu N. 
H a  K H e c e n H b if t  3 a . t o r b  B b  c y i m b  2 5 5  p y ó - ,  
K O T o p y io  B b  c j i y s a k  H e y c T o i t i t n  H a T o p r a x b  
c a M b  n o j t y i y  hjih w e  n p o m y  B b ic j ia T b  ko mhE 
B b  N. H p e 3 b  n o 'iT O B y io  c x a H n i io  N. ( I I o c t o -  
8H H H 0 W H T ejIbC T B y 10 ą b  N ,  B b  5 jIU 3H  h o h t o -
B O d C T aH g iH  N.).

nncaHO mhoh) Bb N. ro ja  . . . im a  . . . .  
T H C xa.

(UoiiiiHcaTb neTKO hmh h o a n m iio ) .
T . J I a c K b .  2 3  M a p T a  1 8 7 0  r o a a .

3 — 3  H a * ia .T b H n E T , y t , 3 a a ,  j lo i iÓ p o B C K ih .

N .  D .  2 6 0 0 .  B e a / o h c K o e  A 'b c n o e .  
y  u p u b A e m e .

CaMb oóbHBjiaeTb b o  Bceoóigee c n b jtH ie , 
h t o  2 4  A u p b i m  Bb 9  nacoB b y x p a  Bb u p a -  
cyTCTBia,ero ó y jy T b  Hpoa3BoaaTbCH n y ó j a -  
HHbie T opra  Ha npo/taasy jibca H3b xbcH aro 
OTnagKa .JE jw apbi, cocToautaro Bb BejnoH- 
CKOMb JIbCHHHecTBb a  npejH asH aneH iiaro Bb 
Haftbxb 0e33enejibHbixb KpecTbHHb, og b - 
HeHHaro Bb 4 , 7 6 3  p y ó .  1 3  k o u .

J K e j t a i o i g i e  yiacTHOBa-rb Bb T o p rax b  Ha 
nOKynxy BHme 03HaHeHHaro jb e a ,  oóa3aHH 
npegCTaBHTb 3 a x o i  a  paBHaioigiacH Vl0  h h c t b  
HOHaweHHoS OgbHOHHOft CyM M H OTb IIOTOpoit 
HanaThi 6yay x b  T opra.

nogpoÓHbis ycjiOBia H pojaw a i io ry rb  ÓbiTb 
paacMOTpnBaeMbi ewe^HeBHO B b  K aim e.iapia 
BeitiOHCKaro JlbcHHTeCTBa B b  ycaftbó t Pbicb 
npoHb BOCKpecHUxb a  npaaflHHHHbixb jn e tt.

S e p .  P b i c b ,  M a p r a  2 4  j H a  1 8 7 0  r o j a .
C T a p m i f i  H a jx b c H H H if t ,

3  — 3  S s b p s a H Q B C K if i .

N . D . 2918. Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie. 

P o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  i ż  z  p o ­
w o d u  n i e d o j ś o m  d o  s k u t k u  w  d n i u  8  ( 2 0 )  b i e ­
ż ą c e g o  m i e s i ą c a  i r o k u  l i c y t a c j i  n a  d z i e r ż a w ę  
l o k a l ) ,  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n i u  1 6  ( 2 8 )  K w i e t n i a  
r .  b .  o  g o d z i n i e  1 1 - e j  z  r a n a  w  s z p i t a l u  D z i e ­
c i ą t k a  . 'e z u s  p r z e d  d e l e g o w a n e m i  C z ł o n k a m i  
R j i i y  S z c z e g ó ł o w e j ,  t r z e c i a  g ł o ś n a  i n  p l u s  i ; ,  
c y t a c j a  n a  w y d z i e r ż a w i e n i e  p o j e d y n c z o  n a  l a t  
d w a ,  p o c z y n a j ą c  o d  d n i a  1 9  C z e r w c a  ( 1  L i p c a )  
b .  r .  d o  t a k i e g o ż  d n i a  i m i e s i ą c a  1 8 7 2  r o k u .  
c z t e r e c h  l o k a l i  w  k a m i e n i c y  s z p i t a l n e j  p r z y  
u l i c y  Ś w i ę t o k r z y s k i e j ,  a  m ia n o w i c i e :

p i ę c i u  p o k o i  z  b a l k o n e m ,  p r z e d p o k o j u  i k u ­
c h n i  n a  1 - e m  p i ę t r z e  o d  r u b l i  s r e b .  4 9 5  r o ­
c z n ie .
£1. C z t e r e c h  p o k o i  z  k u c h n i ą  n a 2 - m  p i ę t r z e ,  od 
r s r .  2 5 0  r o c z n i e .

C z t e r e c h  p o k o i  z  p r z e d p o k o j e m  1 k u c h n i ą  
n a  2 - m  p i ę t r z e  o d  r s r .  3 2 5  r o c z n i e .
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P ięć pokoi przed-okojera i kuchnią na2-m  
piętrze, od r«. 450 rocznie.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w Kan­
celarii frzpitainęj UaZdodziennie.

W ar s z a w a  dnia 9  ( 2 1 1 Kwietnia 187 0  r. 
Opiekun Prezydujący, w z. R ogoziński.

P- mocnik Nadzorcy Szpitala, M a c h a r s k i .

.V. D . 2 971 . P isarz Trybunału Ci/wanego 
w W arszawie.

Stosownie do Art. 682 K. P .S . ,  wiadomo 
czyni, iż na żądanie Karoliny z Czochańskich 
•Zalęskiej, Juljana Zalęskiego urzędnika mał- 
-żonki, w asytencji i za upoważnieniem męża 
swego czyniącej, czyli obojga małżonków Za- 
łęsk ich  w Warszawie pod Nr. 1294 zamieszka- 
łych, a zamieszkanie prawne do tego interesu i 
całego postępowania subhastacyjnego u K sa­
werego Chraszczewskiego Adwokata przy Są­
dzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego w W ar­
szawie pod Nr. 511 zamieszkałego, obrane ma­
jących, w poszukiwaniu sumy rs, 4,275 z pro­
centem 5% od dnia 1 Lipca n. s. 1868 r. i ko­
sztów od Aleksandra Lembke obywatela właści­
ciela nieruchomości w Warszawie pod Nr. 2659 
położonej zaś w W arszawie pod Nr. 1090c. 
zamieszkałego i zamieszkanie prawne obrane 
mającego, protokółem W incentego Supryme- 
wicza Komornika przy Sądzie Apelacyjnym  
Królestwa P olskiego w dniu 14 (26) Sierpnia 
1868 r. sporządzonym, w drodze sądowej przy­
muszonego wywłaszczenia zajętą i zaaresztowa­
ną została

NIERUCHOM OŚĆ, 
w Warszawie pod Nr. 2659 przy rogu czyli 
zbiegu ulic Marjenstadt i Źródłowej, w gminie 
Magistratu miasta W arszawy, w cyrkule poli­
cyjnym i administracyjnym I, pod jurisdykcją 
Sądu Pokoju wydziału I w W arszawie, na grun­
cie dziedzicznym, oprócz tego do nieruchomo­
ści tej należy na prawie emfiteutycznym gruntu
około łokci 8% wzdłuż i wszerz rozległości
mającego położona, prawem własności do egze­
kwowanego dłużnika Aleksandra Lembke  ̂na­
leżąca, w dzierżawnem posiadaniu Antoniego  
Zgleczewskiego urzędnika w Kaliszu zamiesz­
kałego, za kontraktem urzędowym przed Stani­
sławem Zawadzkim Rejentem w dniu 5 (17) 
Lutego.1868 r. zawartym na lat trzy poczyna­
jąc od dnia 1 Lipca n. s. 1868 r. do tegoż dnia 
i "miesiąca 1871 r. za cenę roczną rs. 1,000 zo­
stająca, poszukiwaną wierzytelnością hypotecz- 
n ie^ b ciążon a , ogólnej rozległości około łok­
ci kwadr/ 922 zawierającą.

Na gruncie tej nieruchomości są następujące 
zabudowania: .  . ,

1 .'D om  murowany jedno-piętrowy z facjata­
mi i suterenami o pięciu kominach murowa­
nych i jednym blaszanym, dachówką karpiowką 
kryty.

2. Kloaki i komórka z drzewa pod daszkiem 
blaszanym.

3. Mur z cegły palonej murowany, długi oko­
ło  łokci 8 :/.2, wysokości 1 piętra.

4. K loaka murowana blachą żelazną kryta.
5. Komórka z drzewa blachą kryta.
W  nieruchomości tej jest dwunastu lokato  

rów z imion i nazwisk, oraz ilość ceny najmu 
uiszczających, w akcie zajęcia wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za- 
resztowanej nieruchomości, znajduje się w ak­
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego Ksawerego 
ĆhraszczewskiegoAdwokata przy Sądzie A pela­
cyjnym Królestwa P olskiego w Warszawie pod 
Nr. 511 zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i 
warunki sprzedaży, w Kancelarji Trybunału 
tutejszego w W ydziale I złożone, przejrzane 
być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. .) W . Kalikstowi Witkowskiemu, Prezy­

dentowi miasta Warszawy, w W arszawie pod 
Nr. 387 urzędującemu, na ręce Ryszarda Mi­
ku ckiego urzędnika, tegoż Magistratu.

2. M ichałowi Rzeszotarskiemu Pisarzowi Sądu 
Pokoju W ydziału I  w Warszawie pod Nr. 549 
urzędującemu, na ręce Własne.

Obudwom dnia 17 (29) Sierpnia 1868 r. 
W niesiono do księgi wieczystej powyż zaję­

tej nieruchomości w Warszawie dnia 19 (31)

Ł j „ .g o  w W y M .l-  I ,  ""

• tó r .s s s . i:*-.
runków sprzedaży, odbędzie się ^  
cii jawnej Trybunału Cywilnego w Warszawie 
w miejscu zwykłych posiedzeń przy u- 'W  2g 
giej pod Nr. 549 o godzinie 10 z ran< 
Października (9 Listopada) 1868 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Ksawery 
szczewski Adwokat przy Sądzie Apelacyjny  
Królestwa Polskiego, którego zamieszkanie jes 
wyżej wskazane.

Warszawa d. 2 (14) W rześnia 1868 r. 
Radca Dworu, Zgórski. 

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 2 (14) W rześnia 1868 r.
Radca Dworu. Zgórski. 

Następnie po odbyciu w dniach 28 Paździer­
nika (9 Listopada), 1 1 (2 3 )  Listopada i 25 
Listopada (7 Grudnia) 1868 r. trzech publika­
cji zbioru objaśnień i warunków sprzedaży n ie­

ruchomości Nr. 2659 w W arszawie położonej, 
Trybunał Cywilny w W arszawie wyrokiem w 
d. 25 Listopada (7 Grudnia) 1868 r. zapadłym, 
termin do przygotowawczego przysądzenia wyz 
wymienionej nieruchomości na d 23 Grudnia 
.(4  Stycznia 1868/9 r. godzinę 10 z rana wy­
znaczył, który to termin odbędzie się na au- 
djencji publicznej Trybunału Cywilnego w 
Warszawie w W ydziale I  pod Nr. 549 przy uli- 
Długiej.

Licytacja w terminc przygotowawczego przy­
sądzenia zaczynać się będzie od sumy rs- 6,000 
w terminie zaś ostatecznym od %  części sza­
cunku w kontrakcie kupna i sprzedaży d. 11 
(23) Czerwca 1866 r. przed Dziedziekim  R e­
jentem zawartego lub od %  części szacunku 
taksą biegłych wynalezionego jeśli taksa do­
pełniona będzie.

W arszawa d. 4 (16) Grudnia 1868 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski.
W  terminie powyższym Trybunał wyrokiem 

w dniu 23 Grudnia (4  Stycznia) 1868/9 r. za­
padłym nieruchomość Nr. 2659 w Warszawie 
położoną przysądził przygotowawczo^ Ksawere­
mu Chraszczewskiemu Adwokatowi za sumę 
rs. 6,000 i zarazem termin do ostatecznego 
przysądzenia w d. 10 (22) Lutego 1869 r. go­
dzinę 10 z rana wyznaczył, Jktóry to termin od­
będzie się na audjencji Trybunału Cywilnego 
w Warszawie w W ydziale I pod Nr. 549 przy 
ulicy Długiej.

Licytacja w terminie ostatecznego przysą­
dzenia zaczynać zię będzie od 2/? części sza­
cunku taksą biegłych sporządzić się mianą wy­
nalezionego.

N a vadjum złożyć należy rs. 2,000.
W arszawa d. 31 Grudnia (12 Stycz.) 1868/9 r.

Pisarz Trybunału,
Radca Dworu, Zgórski.

Termiu powyższy odbytym być niem ógł gdyż 
dłużnik Aleksander Lembke od wyroku przy­
gotowawczego przysądzenia założył apelacją a 
następnie skargę do Rządzącego Senatu, któ­
rą to skargę Rządzący Senat wyrokiem w d.
15 (27) Stycznia 1870 r. zapadłym jako bez­
zasadną oddalił, a ekstrahentka tej subhasta- 
cji wyrokiem na ilacją w Trybunale Cywilnym 
w W arszawie w d. 6 (18) Lutego 1870 r. za­
padłym zyskała nowy termin do ostatecznego 
przysądzenia wyż wymienionej nieruchomości 
na d. 17 (29) Marca 1870 r. godzinę 10 z ra­
na, który to termin odbędzie się na audjencji 
publicznej Trybunału Cywilnego w W arszawie 
w domu pod Nr. 549 przy ulicy Długiej w W y­
dziale I.

Licytacja zaczynać się będzie od sumy rs. 
8,367 kop. 9 jako 2/j części szacunku taksą 
biegłych wynalezionego.

N a vadinm złożyć się należy rs. 2,000. 
W arszawa d. 16 (28) Lntego 1870 r.

Pisarz Trybunału 
Radca Dworu Zgórski.

Termin powyższy odbytym być nie mógł z 
powodu że dłużnik Aleksander Lembke wy­
stąpił z akcją o nakazanie rewizji taksy i udzie­
lenie zw łoki do roku jednego. Trybunał do­
zwolił rewizji lecz koszt em Lembkego w cią­
gu miesiąca od daty zapadnięcia wyroku to 
jest od dnia 25 Lutego (9 Marca) 1870 r. pod 
prekluzją i rygorem tymczasowej egzekucji. 
Następnie gdy Lembke rozpocząwszy pierwsza 
kroki zmierzające do dopełnienia rewizji taksy 
takowej w terminie zakreślonym niedopełnił, 
a now e żądanie z jego strony wyniesione o 
przedłużenie terminu do dopełnienia żądanej 
rawizji. Trybunał wyrokiem d. 27 Marca (8 
K w ietnia) 1870 r. zapadłym z rygorem tymcza­
sowej egzekucji oddalił,, wtedy małżonkowie 
Załęscy zyskali na ilapję w Trybunale Cywil­
nym w W arszawie' w 4niu 1 ( 1 3 )  Kwietnia 
1870 r. nowy wyrok, termin do ostatecznego  
przysądzenia wyż wymienionej nieruchomości 
na d. 4 (1 6 ) Maja 1870 r. godzinę 10 z rana 
wyznaczający, w którym to terminie w miejscu 
zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego w 
W arszawie w domu poo Nr. 549 przy ulicy 
Długiej w W ydziale I odbędzie się licytacja od 
sumy rs. 8,367 kop. 9 jako 2/ 3 części szacunku 
taksą biegłych wynalezionego.

N a vdium złożyć należy rs. 2,000.
W arszawa d. 8 (20) Kwietnia 1870 r. 

Pisarz Trybunału,
Radca Dworu, Zgórski.

kucji sądowej w ydzierżaw ione z o s ta n a  na lat 
trzy poczyn ając od dnia l -  C -^jL zerw  
1870 r., do tegoż dnia i m issiąca  IS id  r. 
p rzez  publiczną licytację in plus

Term in do odbycia licytacji w yznaczony  
z o sta ł na d 13 (2 5 1 M aja 1870 r. poczynając  
od godziny 10 z rana w K ancelarji F ran ci­
szka R ugiew icza R ejenta , w m ieście powia- 
towem Nowym  M ińsku urzędującego, gdzie  
akt zajęcia , warunki licytacyjne, św iadectwa  
opłacanych  i za legających  podatków, oraz 
rat Tow arzystw u K redytowem u każdodzien- 
nie przejrzane być m ogą. .

L icytacja  rozpoczynać s ię  b ęd zie  in  plus 
od sumy rs 4 ,000 roczn ie na dzierżaw ę u-
stanow ionęj. .................

W arszaw a d. 1 (13) K wietnia 1 -7 0  r 
A ntoni Tymecki, Kom ornik.

N. D . 2954. W iadomo czynię iz w moc. po­
stanowienia Sądu, następujące przedmiota trzy 
zegarki złote, dywiski, kolczyki z dyjamentaim

, i t. p. w W arszawie na placu targowym za Że- 
. lazną bramą w d. 1 (13) Maja r. b. o godzinie 
j 10 z rana przez publiczną licytację sprzedane 
| będą rzeczone przedmiota mogą być przejrzane 
■ każdodziennie z wyjątkiem świąt uroczystych 
i i niedziel, w Kancellarji podpisanego Komor- 
! nika w W arszawie pod Nr. 549a, a to od go- 
' gziny 12-ej do 4-ej z południa.
‘ Warszawa d. 30 Marca' '(11 K wietnia) 1870 r- 
! 1— 3 Markiewicz Komornik.

N. D. 2 9 5 '. W  d. IG (2 8 1 Kwietmaj r. b o  
godzinie 10 z rana na targu Muranów: kocz
podróżny na resorach leżących  z telegrafam i. 
W dniu 20 K wietnia '2 Majai r b, o god zi­
n ie  10 z rana na targu Grzybów: różne m e­
ble jesionow e jako to: [sza fy  do sukien, łó ż ­
ka, krzesełk a , stó ł, um yw alnik, łóżk o  ż e la z ­
ne zegar w iszący i t. p. obiekta przez, pu­
b liczną  licytację sprzedane zostaną.

Wichrowski.
Komornik Sądu A p elacy jn ego

OGŁOSZENIA PRYWATNE. lIA C T H U H  OB diT B JIE IIB L
N. D . 2107MAMTOR

ltilcty Banku Państwa Rosyjskiego. 
O bligi Skarbowe.
Bilety procentowe Stieglitza. 
.Metaliki.

N . Ł>. 2956. Podpisany K om ornik w iado­
m o czyn i i og łasza , że  dobra ziem sk ie  Do- 
brzyniec M ały, do których należą: R zachta , 
Siw ianka i m łyn  T arachow izna, z w szelk ie-
mi p rzyległościam i i przynależytościam i,
pod jurisdykcją Sądu Pokoju w Nowym - 
M ińsku, w Pow iecie Nowo-M iń3kim, Guber- 
nji W arszawskiej p o łożon e, od leg łe  od trak
tu bitego szossy  W arszaw sko-L ubelsk iej i 
i  od stacji pocztowej w osadzie D ąbrow a  
w iorst 5, od traktu bitego i drogi żelaznej  
W arszawsko - T erespolskiej, oraz od stacji 
przy tejże  drodze .M ińsk” zwanej w iorst 10, 
sk ład ające  się  z dwóch oddzielnych  folw ar­
ków. z inwentarzem  żywym  i martwym na 
gruncie dóbr znajdującym się , z obsiew am i 
ozim em i i jarem i prawem prppinowanm i ze  
w szystk iem  co m oże stanow ić dochód nic 
n e w yłączając, jako  zajęte w drodze egze

MAURYCEGO NELKEN
na Krakowskiem-Przedmiescin obok domu Rezlera, 

na Nowym-Swiecie wprost ulicy Ordynackiej.

Z nakom ity  o b ró t Kupna i sprzedaży Papierów Procentowych, 
w m oich Kantorach, daje mi m ożność kon ten tow an ia  się m ałym  zy­
skiem , m ając li ty lk o  na  w zględzie  w ygodę i zaufanie Szanow nej
P ubliczności. ............................

Kantory moje zaopatryw ane są ciąg le we w szelkie i najw ięcej 
poszukiw ane papiery publiczne i monety zagranieine, k tó re  kupuję 
i sprzedaję po k u rs ie  g iełdow ym , a m ianowicie:

Listy Zastawne I Serji.
Listy Zastawne II Serji.
Listy Zastawne 5%  Ruskie. £
Listy Likwidacyjne. b
Akcje i Obligacje w szelk ich  d ró g  żelaznych k rajow ych i C esarstw a 

R osyjsk iego .
Realizuję Kupony od pap ierów  publicznych , p ła tn e  za g ran icą  
Wszelkie papiery procentowe, k tó re  są notow ane na ku rsce tlu  ( iie łd y  

Petersburgskiej, Berlińskiej, Wiedeńskiej i Paryzkiej.
Pożyczki Premjowc L o te ry jn e  zagraniczne, przez R ządy różnych  

P a ń s tw  E u ro p y  zagw arantow ane, k tó re  m ają tę  wyższość nad  
zw ykłem i l o s a m i  lo tery jnem i, że k ap ita łu  n igdy  się nie traci i nad ­
to  przynoszą posiadaczom  zw ykły  procen t, oprócz szansy w ygra­
nia znacznych kwot do nich przyw iązanych . .

Talarv F r a n k i ,  Ńapolcondory, Bukaty H olendersk ie  i  A ustrjack ie , Im­
periały, Guldeny A uąfrjack ie , Buble srebrne, Livry, Sterlingi. 

Pożyczki Premjowe Rosyjskie 5% I  j a^  ^  Emisji.
Kupno tvch ostatnich nawet,, dla dogodności Kupujących rozkładam  

na miesięczne raty, i przed każdem ciągnieniem  takow e m ożna 
w obu m oich Kantorach zabezpieczyć od straty w razie w ylosow ania

do aT̂ rtJ ^ n ięc iu  zaś in te resu  B ank iersk iego , zaw iązałem  sto ­
sunk i hand low e z najznaczniejszym i B ank ieram i sto lic E u ropy , a  
m iędzy innem i;
Bank Między-Narodowy w St. P e - )  

te rsb u rg u . ś

%
Z

Bracia Rothschild w P ary żu .
M. S. yon Rothschild w W ie d n iu  
Bank Dyskontowy w B erlin ie

Michał Kaskel w D reźnie . 
Eichborn et Comp. w W ro c ław iu . 
Antoni Bólzel w K rakow ie. 
Brugman Syn w B ruxelli.

I  na każde zażadanie w ystaw iam  na  powyższe Domy Handlowe, 
Akredytywy i W e k s l e  płatne, za okazaniem  lub  term inow e.

W* nadziei zatem , że ja k  do tąd  i dalej zaszczycony będę zaufa­
niem , k tó re  za podstaw ę mojej E irm y  uważać nie p rzestanę, m am  
zaszczyt polecić się Szanow nej P ubliczności. *> o

N  D  2536. Podaje do powszechnej wiado-' 
mości, iż B H e t »  Lom bardow e wyda 
he za Nr. 28,635, 25,981, 35,093, 27,108, 28,556  
22,472, 34,394, 32,337, 24,791, 30,207, 2,922 
i Nr. 87,089 na rs. 15, przypadkowo zaginęły.

W zvwa się więc posiadacza, iżby najpóźniej

W Drukami Rządowej Okręgu Naukowego W arszawskiego. /ło .iB O .ieu o  lfea

w 6 tygodni od dnia 22 Kwietnia 1870 r., to 
j e s t  o d  daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i 
prawo posiadania onegoż w Dyrekcji Lombar­
du udowodnił, gdyż w przeciwnym razie, dupli­
katy biletów wydane zostaną osobie, której na­
zwisko zapisane w księgach Dyrekcji. 3 - 3

Dyrektor, M. PawliszczeW.


